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O ZASTOSOWANIACH 

ZGĘSZCZONEGO POWIETRZA.

Przed  dwoma laty  we W szechświecie 
(patrz rok 1889, art. p. F laum a) już raz po
ruszona była okolicznościowo k w e s t '  ]* za
stosowań zgęszczonego powietrza w Paryżn. 
Od owego czasu przedm iot ten nabrał n ie
jakiej żywotności i dla W arszaw y, ponie
waż znaleźli się przedsiębiorcy chcący n a 
szemu miastu dostarczyć źródła taniej siły; 
zresztą od czasu wystawy paryskiej w dzie
dzinie zgęszczonego pow ietrza dokonano 
wielu ulepszeń i nowych zastosowań, o k tó 
rych pozwolimy sobie szerzej pomówić ').

W  wieku bieżącym wszędzie prawie wi
dzimy gwałtowny wzrost wielkiego p rze
mysłu, natom iast szybki upadek drobnego. 
P ierwszy ma na swoje usługi siłę maszyn, 
drugi tylko silę ludzką. Dziś ju ż  siła ma
szyn istniejących przewyższa siłę wszyst
kich ludzi żyjących na ziemi, w praw ia 
w ruch doskonałe narzędzia i maszyny po
mocnicze, które po tysiąc razy odtw arzają 
pracę pojedyńczego człowieka. S tatystyka 
wykazuje, że obok każdej pojedyńczćj siły 
ludzkiej obecnie pracuje sto rów now artych 
jój sił mechanicznych. D la lepszego zro
zum ienia trudności, pośród jakich w ypada 
człowiekowi wywalczać sobie byt matery- 
jalny, wyobraźmy sobie stu chińczyków 
obok niego pracujących, ale chińczyków nie 
z krw i i ciała, lecz z żelaza, niewym agają- 
cych mieszkań, tylko warsztatów, żywią
cych się węglem, nigdy nie strejkujących, 
nieposiadających żadnych dążeń egoistycz
nych, a w razie niezdatności dających się 
naprawić, lub całkiem wyrzucić. Nic dzi-

' )  M atery ja łu  do n ap isan ia  a r ty k u łu  niniej8zego 
dosta rczy ły  m i p race  i ź ró d ła  n astępu jące : prof.
A. R ied le ra  „N eue E tfa h ru n g e n  u  ber d ie  K raft- 
yerso rg o n g  von P a ris  du rch  D ru ck lu ft1-, pr. J  R a- 
d in g e ra  „U eb e r die K ra fty e rth e iln n g  m it co m p ri- 
m ir te r  L u ft, System  V ic to r Popp*', J  F ran ęo is  
„ T ra n sp o r t  e t d is tr ib u tio n  de la fo rce  m otrioe  p a r  
l 'a i r  com prim e dans la v ille  de P a ris"  o raz  kon 
t r a k t  m iasta  P a ry sa  z in ż . Poppem  i w iele in n y ch  
arty k u łó w  (p a trz  P rz e g lą d  T echn iczny , lt-DO).

wnego, że wobec takiego współzawodnictwa 
biedny rzem ieślnik nie może w pracy nadą
żyć, położenie jego musi się z każdym dniem

■ pogorszać, podczas gdy przemysł wielki 
musi wzrastać w tempie coraz szybszenu

■ Jak a  to jest szybkość widać stąd, że 80°/o 
\ siły maszyn istniejących powstało dopiera 
; w ostatniej ćw ierci wieku. Lecz siła m a

szyn nie da się ze świata usunąć, ja k  chcą 
niektórzy utopiści, łączność je j bowiem

i  z całym dotychczasowym postępem ludzko- 
I ści jest oczywista. Pod względem matery- 

jalnym  siła maszyn uprzystępniła dla ogółu 
rzeczy, k tóre niezbyt dawno znajdowały się 
w posiadaniu nielicznej garstki osób up rzy 
wilejowanych. Nikt dzisiaj potężnego wpły
wu maszyn ograniczyć, ani usunąć nie mo
że, znaczyłoby to bowiem zrzec się wspa- 

| niałego pochodu ludzkości na drodze cy- 
| wilizacyi, cofnąć się o wiele tysięcy lat 

wstecz.
Zarazem nie można temu zaprzeczyć, że 

przem ysł drobny nawet wobec wielkiego 
posiada warunki żywotności. Drobny prze
mysłowiec sam jest własnym dyrektorem , 
inżynierem, komiwojażerem i t. d., a pole 
zbytu znajduje na niezliczonych ścieżynach 
gospodarstwa domowego, nieraz całkiem 
niedostępnych dla przem ysłu wielkiego. 
K w estyją jednak życia i śmierci dla p rze 
mysłu drobnego stało się dzisiaj korzystanie 
z życiodajnej siły maszyn, którą dotychczas 
tuczy się wyłącznie przem ysł wielki; wtedy 
dopiero drobny przem ysł może korzystać 
z udoskonalonych narzędzi pracy i wytwa
rzać z zyskiem dla siebie. Współczesny 
rzem ieślnik w wielu gałęziach przemysłu 
posiłkować się musi narzędziami odwiecz- 
nemi, postępy techniki nie obchodzą go 
zgoła, bo wymagają przedewszystkiem siły. 
Naco się zdało myśleć o lepszych narzę
dziach, gdy ich zastosowanie o brak siły 
potrzebnej rozbić się musi.

M aszyny ręczne o małej sile okazują 
człowiekowi tylko niewielką pomoc; w po
równaniu ze środkami, jakiem i rosporządza 
przemysł wielki, są one zadrogie i w tym 
małym naw et zakresie, w jak im  przyci
śnięty potrzebą człowiek pomocy ich po 
trzebuje, zdolne do życia tylko w związku 
z jakiem ś bardzo taniem źródłem siły cen- 

. tra lne j.
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Potrzeba przenoszenia siły na odległość 
odczuwana była oddawna. P ierw sze próby 
jej zadośćuczynienia widzimy po miastach 
fabrycznych, gdzie siłę poruszającą z za
kładów poruszanych wodą. lub parą prze
noszą zapomocą transmisyi w bespośrednie 
sąsiedztwo. Podobne urządzenie można zo
baczyć i w W arszawie na jednśj posesyi 
przy ulicy Chłodnej, gdzie kilkanaście d ro 
bnych fabryczek zaopatruje w siłę jeden 
wspólny motor parowy '). Niewygoda je 
dnak takich urządzeń tkwi w konieczno
ści spotrzebowania siły na miejscu, gdyż 
przeprowadzenie transmisyi na większą 
odległość podnosi bardzo koszty i technicz
nie nie jes t wcale łatwem, oraz w trudności 
sprawiedliwego podziału i obliczenia siły 
oddawanej.

W  Stanach Zjednoczonych Ameryki pół
nocnej istnieją centralne zakłady dostarcza
jące nawet dość odległym fabrykom i mia
stom pary wodnej za pośrednictwem rur.

Innego sposobu przenoszenia siły na od
ległość dostarcza ciśnienie hydrauliczne 
wody. Zakłady hydrauliczne, dostarczające 
wody o Wysokiem ciśnieniu z pomocą ru r 
konsumentom, istnieją w wielu okolicach 
Europy (np. Paryż) i Ameryki.

Jednakże wszystkie powyższe sposoby 
przenoszenia siły na odległość, mniej lub 
więcej zależne są od zmian atmosferycznych 
i tem peratury, co niedobrze wpływa na po
ruszane fabryki. Nadto działanie zakładów 
hydraulicznych może tylko wtedy być ko
rzystne, gdy ciśnienie w rurach jest praw i
dłowe i na miejscu istnieje system kanali-

’) W spom niana po3esyja przy u licy C hłodnej n a 
leży do p. B eren ta  i  nosi nazwę „Z ak ład y  p rz e 
m ysłow e'1. Na niew ielk iej stosunkow o p rzestrzen i 
g rom adzi się tu  k ilk an aśc ie  fab ryczek  i w arsz ta 
tów, ko rzy sta jący ch  przez  tran sm isy ją  z jednej 
m aszyny parow ej o sile przeszło  40 koni. Z n a j
du jem y tu  fab ry k ę  liatw złoconych, gisf-rnię, fa
b ry k ę  n a rzędzi i m aszyn, trzy  szliflernie, dwie far- 
b ie rn ie —fu te r  i n ic i—b io rące  w p ro it parę , prosz- 
k a rn ię , fab rykę  gwoździ tap icersk ich , galw an izer
n ię  i fabrykę g rzeb ien i m etalow ych  Je d n e  z tych 
zakładów  b io rą  zaledw ie pół konia, in n e  aż osiem 
(po cen ie  60 kop. od kon ia  n a  dzień). Całość 
ty ch  in sta lacy j żywo przypom ina  w m in ija tu rze  
życie p rzem ysłow e stolic zachodnio  - eu ro p ejsk ich  
i je s t  bądźco b ąd ź  m iłem  zjaw iskiem  pośród m a rt
woty przem ysłow ej cechującej W arszaw ę

zacyjny, zabierający wodę użytą. Przewody 
i motory muszą być starannie zabespieczone 
od zamarzania, aby uniknąć przerw w ru 
chu. Co się tyczy transm isyj rzemiennych, 
to te również łatwo ulegają skutkom nie
pogody, a pękanie ich od zimna i lodu jest 
rzeczą powszednią.

W urządzeniach, przeprowadzających pa
rę wodną na odległość, podczas panującego 
zimna ilość pracy użytecznej skutkiem 
kondensacyi pary w rurach tak maleje, że 
cena tej siły podnosi się niepomiernie.

Dopiero w ostatnich 10-u latach ulepsze
nia w dziedzinie motorów gazowych pozwo
liły  na racyjonalne stosowanie gazu do ce
lów motorycznych, a zakłady gazowe eo 
ipso stały się centralnemi zakładami wy- 
twarzającemi siłę poruszającą na potrzeby 
przemysłu. Nie można jednakże powie
dzieć, aby motor gazowy miał w zupełności 
rosstrzygać kw estyją zaopatrywania rze
mieślników w tanią siłę poruszającą. W ięk
szemu jego rospowszechnieniu stoją na 
przeszkodzie dwie okoliczności: przede-
wszystkiem dotąd jeszcze nieprzystępna ce
na dla rzemieślnika, a powtóre, zawielka 
stosunkowo siła do celów drobnego i do
mowego przemysłu. Najmniejsze, obecnie 
używane motory gazowe, tak zwane karły  
z fabryki w Deutz, są o sile ' / 8— '/4 konia 
i kosztują 550 -  650 marek, większe o sile 
'/a konia i wyżej— niemniej od 1320 marek. 
Maszyny te, dodajmy, wymagają dosyć za
chodu: woda studząca powinna znajdować 
się na miejscu, częste smarowanie i nieu
stanny dozór są nieodzowne, wreszcie pro
dukty spalenia gwoli zdrowotności powinny 
być oddalane. Bądźcobądź motor gazowy 
w większości miejsc i wypadków zapewne 
jeszcze nadługo pozostanie na stanowisku 
najbardziej używanego i popularnego moto
ru w drobnym, a właściwie średnim  prze
myśle (w W arszawie jest ich w tej chwili 
104 sztuki o sile 4823/< konia).

Spraw a przenoszenia siły na odległość 
bardzo prosto się przedstawia w krajach 
posiadających potężną siłę wodną darmo, 
wtedy bowiem można ją  albo bespośrednio 
przy pomocy turbin i pasów rzemiennych, 
ja k  to uczyniono z siłą wodospadu Reńskie
go pod Szafhuzą, albo przetworzoną w elek
tryczność, przenieść bardzo daleko. Szwaj-
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caryja słusznie może być dum na ze swoich 
w artkich  strum ieni pędzących z wyniosłych 
szczytów alpejskich; ma ona w nich ozdobę, 
ma też i niespożyte źródło siły, w ynagra
dzające brak węgla. Seciny fabryk i zakła
dów przemysłowych Szwajcaryi poruszane 
są siłą strumieni alpejskich; taż sama siła 
w postaci prądu elektrycznego oświetla mia
sta helweckie. Jeżeli uda się elektryczne 
przeniesienie siły, uskuteczniane w tój w ła
śnie chwili pomiędzy Lauffen nad N ekkarą 
a F rankfurtem  n. M. (przeszło 100 kilom e
trów), wówczas Szw ajcaryja może się nawet 
stać źródłem siły motorycznój dla krajów  
sąsiednich. W  Ameryce północnej i w F in - 
landyi również spraw a przenoszenia siły 
wód bieżących na odległość z pomocą prądu 
elektrycznego została pomyślnie rozwiąza
ną. Inaczej się jednak  rzecz ta  przedstawia 
dla krajów  nieposiadających na swoje usłu
gi naturalnej siły wodnej, tutaj wszelkie 
urządzenia w kierunku centralnego prze
noszenia siły z pomocą elektryczności nie 
wyszły dotąd poza obręb prób, niema też 
dotąd w Europie ani jednego większego 
centralnego zakładu, w ytwarzającego siłę 
mechaniczną za pośrednictwem elektryczno
ści, na potrzeby drobnego przem ysłu.

Tymczasem centralne zaopatrywanie wiel
kiego miasta w siłę tanią zostało pomyślnie 
rozwiązane w Paryżu przy pomocy stłoczo
nego powietrza.

Myśl wytwarzania zgęszczonego powie
trza do celów motorycznych nie jest nowa: 
w górnictwie oddawna go używano do po
ruszania maszyn w iertniczych i do wenty- 
lacyi chodników i sztolni; do celów w enty
lacyjnych używano zgęszczonego powietrza 
i w technice chemicznej. P ierw sze jed n ak 
że urządzenie poruszane ściśnionem po
wietrzem na większą skalę wykonane zo
stało przy budowie tunelu przez górę Cenis 
w latach 1863 — 1870. -Jeden z naczelnych 
inżynierów, prowadzących roboty około 
budowy tunelu, Sommeiler, wpadł na myśl 
skorzystania z siły licznych potoków, spły
wających w tem miejscu z gór A lpejskich, 
między innemi ze spadku rzeki A rc (do
pływ Izery) i zbudow ał tłocznię wodną, 
k tóra ściskała powietrze atmosferyczne do 
celów budowy.

Działanie tego pierwszego kompresora

polegało na sile żywej masy wodnej znaj
dującej się w ruchu: masa ta  wpadała w pe
wnych odstępach czasu do cylindra zawie
rającego powietrze, ściskając je  nakształt 
tłoka i pędziła do zbiornika, poczem przez 
otworzony wentyl opuszczała cylinder; na 
jej miejsce wchodziło powietrze, a po chwili 
słup wodny, jak  poprzednio, wpychał je  do 
zbiornika i t. d. W  ten sposób otrzym ywa
no w zbiorniku powietrze zagęszczone do 
jednej siódmej pierwotnej objętości, mogące 
zatem wywierać na tłoki maszyn wiercą
cych ciśnienie 7 atmosfer. Jednakże jesz
cze przed ukończeniem tunelu konstrukcyja 
tu  opisana musiała być zaniechaną, gdyż 
części ruchome przyrządu nie mogły spro
stać potężnym uderzeniom mas wodnych, 
psuły się i wymagały ciągłej naprawy.

Nie będziemy się tutaj zatrzymywali na 
innym pomyśle Sommeilera, powiemy ty l
ko, że był to już kompresor z tłokiem, 
w którym jednak  woda wciąż jeszcze była 
środkiem przenoszącym siłę; zarazem była 
ona balastem ciągnionym tam i napowrót 
przez tłok, co prowadziło za sobą niepo
trzebną stratę pracy, tudzież było powodem 
uszkodzeń przyrządu, nieuniknionych wobec 
wstrząśnień doznawanych od wody.

Po Sommeillerze powstało jeszcze kil
ka „m okrych” kompresorów, wszystkie one 
jednak posiadały wady powyższe w mniej
szym lub większym stopniu.

Nie było ju ż  stąd daleko do myśli, aby 
wodę zawadzającą zupełnie usunąć i budo
wać kom presory bez jej pomoc}'. W ten 
sposób powstały kompresory Colladona, 
Sturgeona, Ericsona i innych; większa część 
ich odznaczała się wadami technicznemi, 
jak  naprzyklad (Sturgeon), spóźnionem za
mykaniem wentyla ssącego, zbytnim jego 
ciężarem, zamałą średnicą wentyla, co wszy
stko razem dawało zbyt mały skutek uży
teczny przyrządu.

Trudnością niemałą dla wynalasców było 
rozgrzewanie się kompresorów podczas ści
skania w nich powietrza; mianowicie ener- 
gija użyta na zagęszczenie powietrza, to 
jes t na to, aby ono zajęło mniejszą prze
strzeń, przechodzi w ciepło, które przy 
ściskaniu do 6 atmosfer wynosi prawie 
70° C. Takie rozgrzewanie się mogłoby 
wpłynąć ujemnie na trwałość kompresora.
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Ciepło to wytwarza się zarówno w mokrych 
jak  w suchych kompresorach, lecz w piei"' 
wszych masa wodna tłocząca sama pochła
nia je  bez przerw y i w ten sposób zapo
biega zbytniemu rozgrzaniu, zresztą i po
wierzchnia prom ieniująca jest w pierwszym 
razie większa, niż w drugim. W  celu za
pobieżenia złemu wpadano na rozmaite po
mysły, naprzykład w kompresorze Colla- 
dona drąg tłokowy oraz tłok były wydrą
żone i podczas ściskania napełniały się 
wodą, cały zaś przyrząd otoczony był ro 
dzajem płaszcza, w którym  nieustannie 
przepływała woda; u Ericsona cały kom
presor złożony z dwu cylindrów pogrążony 
był w pudle zawierającem wodę i t. p. 
Szczęśliwem, choć niezupełnem, iozwiąza- 
niem kwestyi była rada prof. Colladona 
z Genewy, aby podczas ściskania w strzyki
wać do powietrza w małych ilościach wodę, 
któraby parując pochłaniała znaczną część 
ciepła. Rada ta powszechnie została przy
jęta: powietrze wessane przy 26° C po 
wstrzyknięciu wody opuszczało cylinder 
przy 52° C i 6 atmosferach ciśnienia.

Zbyt mały skutek użyteczny wspomnia
nych kompresorów sprawił, że zastosowanie 
ich nie wyszło poza obręb miejscowych po
trzeb górniczych lub chemicznych i przez 
długie lata od czasu budowy tunelu Cenis 
o przenoszeniu siły na odległość z pomocą 
stłoczonego powietrza mowy być nie mo
gło. Dopiero późniejsze ulepszenia w kom
presorach Sturgeona, Cocquerilla, Riedlera 
dały możność szerszego zastosowania stło 
czonego powietrza w technice. Na korzyść 
jednak  tego środka przenoszenia siły prze
mawia okoliczność, że tak niedokładnemi 
maszynami, w których 3/ 4 siły użytej nieraz 
bezużytecznie ginęło, dokonano prawdziwie 
wielkich dzieł techniki w rodzaju tunelu 
w górze S-go Gotarda.

Inną trudnością techniczną, z początku 
nawet niepokonaną, było zamarzanie ru r 
wylotowych w maszynach powietrznych. 
Mianowicie powietrze stłoczone, już  w zbior
nikach a następnie w przewodach, przez 
promieniowanie traciło ów nadm iar ciepła 
nabyty w kompresorze, wreszcie skutkiem 
roaprężenia przy wykonywaniu pracy w ma
szynie powietrznej oziębiało się tak dalece, 
że otwory wylotowe maszyny stopniowo za

pychane były parą wodną zamienioną w śnieg 
i szron, a tem samem ustawało działanie ma 
szyny. Zamarzanie ru r było ziem, któremu 
długi czasu nie umiano zapobiedz, a radzo
no sobie niekiedy naw et w sposób zabawny. 
W  jednej naprzykład kopalni maszynista 
chciał usunąć tworzenie się lodu przy rurze 
wylotowej motoru przez to, że obwijal ją  
złemi przewodnikami ciepła; miało tu  więc 
miejsce pomięszanie przyczyny ze skutkiem, 
które naturalnie musiało tylko wywołać 
ostateczne zamarznięcie rury. W innej ko
palni belgijskiej próbowano cylinder m a 
szyny powietrznej ogrzać przez otoczenie 
go płaszczem blaszanym, w którym  gaszono 
wapno.

(c. d. nast.).
Stefan Stetkiewicz.

Ćl. ©TCiCucó ‘S lŁazsha tl.

O ZNACZENIU

HISTORYI ROZWOJU.
Mowa w ypow iedziana n a  o tw arcie  p iy iedzeń  sekcyi 
bijologicznej b ry tańsk iego  tow arzystw a postępu 
nauk, zeb ran eg o  w L eeds we W rześniu  1890 roku  

(N a tu rę , 1890, N r 1089).

(Ci%g dalszy).

Do przyczyn zaciemniających i zmienia
jących historyją prarodzicielską, pomiędzy 
innemi należą jeszcze następujące: wypa
czenie w czasie lub przestrzeni, raptowne 
lub gwałtowne przeobrażenia, zmiany za
leżne głównie od przyczyn mechanicznych, 
które można nazwać rozwojową dogodno
ścią, zmienność w rozwoju i degieneracyja 
(zwyrodnienie).

W szystkim embryjologom wiadoma jest 
dążność do przyśpieszonego czyli przed
wczesnego rozwoju znamion, w rzeczy sa
mej należących do późniejszego stadyjum 
w szeregu przodków. W yraźnie spostrze
gamy to na larwach wcześnie się rozw ija
jących, co daje się tym sposobem wytłunia-
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czyć, że najważniejszą dla nich rzeczą jest 
wylęganie się w stanie zdolnym do samo
dzielnego życia, t. j. w stanie u zd a ln ia ją 
cym je  w każdym razie do zdobyw ania 
i traw ien ia pokarmu.

Najważniejszym wypadkiem pod wzglę
dem wypaczenia historyi rozwoju co do 
czasu są przyrządy płciowe. Gdyby roz
wój był ścisłem i dokładnem  powtórzeniem  
historyi prarodzicielskiśj, tedy każde stady- 
jum  embryjologipzne posiadałoby dojrzałe 
przyrządy płciowe, które wprawdzie w p ier
wszych zaczątkach pojaw iają się bardzo 
wcześnie, ale zaczynają swą czynność do
piero w dojrzałem  zwierzęciu. U  n iek tó 
rych zwierząt wyjątkowo, u innych praw i
dłowo, dojrzew anie przyrządów płciowych 
następuje przedwcześnie i larw y stają się 
zdolnem i do płciowego rozmnażania się. 
Axolotl dobrym  jest tego przykładem .

Ciekawym rodzajem wypaczenia historyi 
prarodzicielskiej jest raptow ne przeobraże
nie, jak  np. u wielu owadów, gdzie larw a 
i zwierzę dorosłe znacznie różnią się pod 
względem postaci, obyczajów, sposobu życia 
oraz bardzo często co do pokarm u i sposobu 
zdobywania go Takie przeobrażenie z a 
wsze jes t zespolone z wielkiemi zmianami 
W wyglądzie zew nętrznym  i sposobie życia, 
często także pod względem sposobu żyw ie
nia się. Stopniowe przejścia są w takim 
razie niemożebne, albowiem pośrednie stany 
nie byłyby przystosowane ani do w arun
ków życia larwy, ani do warunków dorosłej 
istoty; stopniowa zmiana żujących przyrzą
dów gębowych gąsienicy na ssący smoczek 
motyla, m usiałaby doprowadzić do śmierci 
głodowej. Trudności zostają tu wyminięte 
przez zachowywanie zewnętrznej postaci 
i obyczajów pewnego stadyjum  przez n ad 
m iernie długi przeciąg czasu, tak, że stosu
nek zwierzęcia do otoczenia pozostaje bez 
zmiany, gdy tymczasem wewnątrz ciała 
postępują przygotowania do dalszych sta- 
dyjów.

W ypadki raptownego przeobrażenia n a 
leży uważać za zmiany wtórne, które rzad
ko kiedy, a nawet zapewne nigdy nie mają 
znaczenia poza szczególną grupą odpowie
dnich zwierząt.

Niektóre zmiany czyli wypaczenia em- 
bryjologiczne można przypisywać przyczy

nom mechanicznym i uważać je jako  dogo
dność rozwojową.

Należy tu błona owodna (amnion) wyż
szych kręgowych, oraz owadów, którój po
czątek prawdopodobnie daje się w ytłum a
czyć przedewszystkiem obsuwaniem się za
rodka w żółtko, aby uniknąć uszkodzenia
0 tw ardą skorupę jajową.

Znaczne zboczenia w rozwoju u osobni
ków tego samego gatunku, a nawet w jajach  
tego samego osobnika poznano u rozmaitych 
zwierząt. U  polipa Renilla istnieje nad
zwyczajna rozmaitość w sposobie przewę
żania jajek , ale zarodek we wszystkich ra 
zach jest taki sam. Podobne modyfikacyje 
przewężania istnieją u rozmaitych mięcza
ków, u hydry i u dżdżownika, a w osta
tnich czasach W ilson dostrzegł u tego osta
tniego wyraźną różnicę w zachowaniu się 
jaj tego samego osobnika.

U  jam ochłonnych hypoblast, a u wyższych 
kręgowych mezoblast powstają w sposób 
bardzo rozmaity.

Zarodkowe i kijankowe przyrządy oddy
chania u ziemnowodnych wykazują, z jaką 
łatwością blisko spokrewnione zwierzęta 
nabywają nowe znamię rozwojowe.

U ziemnowodnych, które nie składają jaj 
w wodzie, u których tem samem zarodek 
rozwija się w ja jku , oddychanie odbywa się 
w rozmaity sposób. U  Ichthyophis i sala
m andry istnieją trzy pary specyjalnie zmie
nionych skrzeli zewnętrznych. Nototrema 
posiada dwie pary, Alytes i Typhlonectes 
jednę parę takich skrzeli, których Hylodes
1 Pipa wcale nie mają, a ogon służy u nich 
jako przyrząd oddechowy kijanki. W edług 
Boulengera u Rana opisthodon kijanka od
dycha zapomocą dziewięciu par fałdów skó
ry na brzusznej powierzchni ciała. Te wiel
ce odmienne przyrządy są oczywiście o rg a
nami nabytem i.

Blisko spokrewnione gatunki żaby wo
dnej (Rana viridis) i lądowej (R. tempora- 
ria) znaczne okazują różnice pod względem 
rozwoju naczyń krwionośnych. U  pierw 
szej, według M aurera, naprzód w każdym 
łuku skrzelowym istnieje pojedyńcze na
czynie, czyli łuk aorty, biegnący wprost 
z serca do aorty. Z sercowego końca tego 
łuku aorty wyrasta naczynie do skrzela 

, jako jego gałązka doprowadzająca, pierw o
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tny zaś luk aorty traci łączność z sercem 
i zamienia się na gałązkę serca odprow a
dzającą. Gałązka doprowadzająca i odpro
wadzająca są w skrzelu połączone naczy
niami włoskowatemi, dopóki więc skrzela 
służą do oddychania, krew  z serca przez 
pień tętniczny udaje się do gałązki skrze- 
lowój doprowadzającego, następnie przez 
naczynia włoskowate skrzeli przechodzi do 
gałązki odprowadzającej, a w końcu dostaje 
się do aorty. Gdy się należycie rozwinie 
oddychanie płucne, gałązki odprowadzające 
znowu łączą się z sercem, a krew wprost 
udaje się do aorty wym ijając skrzela, które 
też zanikają.

U  żaby lądowej rozwój jest odmienny; 
naczynie doprowadzające i odprowadzające 
wkrótce łączą się z sercem, ale odprowadza
jące nie m ają z nim żadnego związku, do
póki skrzela nie zaczną zanikać.

Innemi słowy, łuk  jednociągły od serca 
do aorty istnieje u żaby wodnej przed po
wstaniem skrzeli; jego jednociągłośó prze
rywa się podczas oddychania skrzelami 
i znowu się odtwarza, gdy te ostatnie zaczy
nają zanikać. U żaby lądowej naczynie 
odprowadzające łączy się z sercem dopiero 
w czasie, gdy się rospoczyna zanik skrzeli.

U  trytonów, które przedstawiają mniej 
zmienioną grupę, rozwój naczyń krw ionoś
nych odbywa się tak samo, jak  u żaby wo
dnej, a tem samem musimy go uznać za 
pierwotny. Gdybyśmy tedy znali rozwój 
naczyń u samój tylko żaby lądowej i wy
prowadzali z niego wnioski o układzie 
krwionośnym prarodzicielskim , popełnili
byśmy oczywisty błąd.

Chociaż wybór naturalny może prowa
dzić do coraz wyższej doskonałości, jednak
że tego rodzaju sprawa nie jes t koniecznem 
jego  następstwem. W ybór naturalny po
wiada tylko, że w każdem pokoleniu te 
zwierzęta będą miały największą szansę 
utrzym ania się przy życiu, które najbar
dziej odpowiadają swemu otoczeniu, a zwie
rzęta tego rodzaju niekoniecznie są pod 
względem idealnym najlepsze, lub najdo
skonalsze. U trzym anie się przy życiu for
my niższój je s t rzeczą możebną. Dla zw ie
rząt żyjących w głębokiej ciemności oczy 
nie przedstawiają żadnej korzyści, owszem

brak tych delikatnych organów jest w ygra
ną, gdyż zabespiecza od ich uszkodzenia. 
W  krańcowych razach, u zwierząt pasorzy- 
tnych mogą być zupełnie bezużyteczne roz
maite przyrządy, jako  to: miejscozmienno- 
ści, traw ienia, zmysłów i t. d. W  takim 
razie swemu otoczeniu najlepiej odpowia
dają formy, unikające zużywania energii 
na wytwarzanie i utrzym ywanie tego ro
dzaju organów.

Zwierzęta tym sposobem spadłe ze stano
wiska zajmowanego przez przodków, po
zbawione przyrządów, które istniały u ich 
prarodziców, pospolicie nazywamy zdegie- 
nerowanemi, zwyrodniałemi. W  tym przy
padku są zwierzęta prowadzące w stanie 
dojrzałym życie pasorzytne, lecz za młodu 
swobodnie pływające, ja k  np. pasorzytne 
skorupiaki, jako też zwierzęta za miodu 
swobodnie pływające, a następnie do miej
sca przytwierdzone, przyczem tracą rozmai
te przyrządy właściwe wiekowi młodocia
nemu, np. ascydyje, które osiadając stale na 
jednem  miejscu tracą strunę grzbietową, 
oraz zachowują znacznie zmalałe ośrodki 
nerwowe i przyrządy zmysłów.

W podobnych razach dojrzałe zwierzę 
pod względem ogółu swój budowy stoi na 
wyraźnie niższym stopniu organizacyi, ani
żeli za młodu oraz podczas rozwoju oso- 
bnikowego rzeczywiście odbywa rozwój 
wsteczny ważnych układów i przyrządów 
ciała.

Niektórzy badacze utrzym ują, że do uzna
nia pewnój grupy za zdegienerowaną nie 
potrzeba wymagać embryjologicznych do
wodów, zwłaszcza wobec dążności do skra
cania albo nawet opuszczania prarodziciel- 
skich stanów rozwojowych. Zwrócili też 
uwagę na okoliczność, że w razie zatracenia 
przez wszystkich członków danej grupy 
pewnych stanów młodocianych, nie mieli
byśmy żadnego dowodu degieneracyi sku
pienia, które w rzeczy samej znajduje się 
w stanie nadzwyczajnego zwyrodnienia. 
Powstaje tedy pytanie, czy nie jest rzeczą 
możebną, a naw et prawdopodobną, że zwie
rzęta nieokazujące obecnie w swym rozwoju 
żadnej degieneracyi w rzeczy samej wielce 
są zwyrodniałe, oraz czy nie jest słuszną 
rzeczą przypuszczać taką degieneracyją 
u zwierząt, których pokrewieństwa są cie-
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mne lub trudne do określenia? Chodzi tu 
głównie o niższe kręgowe, jak  lancetnik 
i ryby krążkouste (Cyclostorni); w każdym 
razie ta domniemana degieneracyja pozo
staje do dowiedzenia, gdy tymczasem oparta 
na historyi rozwoju na pewnćj spoczywa 
podstawie.

Z degieneracyją ściśle jes t związana kwe- 
styja wzrostu i jego w pływu na budowę 
i rozwój zwierząt.

Jeżeli ja jk a  metazoów słusznie uważamy 
za wyobrażające stan pierw otniakowy, tedy 
małe ich wymiary można poczytywać za 
rekapitulacyją. Z drugiej jednak  strony, 
w stopniowem powiększeniu ciała zarodka, 
oraz jego wzroście do stanu dojrzałości, 
możemy jedynie dopatryw ać najogólniej
szy wyraz rzeczywistego, a nawet w zglę
dnego wzrostu pośrednich prarodzicielskich 
stanów rodowodu, jeżeli wogóle coś podo
bnego istnieje.

P raw dą jest, że wogóle zw ierzęta należą
ce do niższych skupień mniejszego są w zro
stu, aniżeli przedstawiciele wyższych grup, 
jako też, że olbrzymów spotykam y pom ię
dzy najwyższemi członkami każdego sku
pienia. W yjątki z łatwością można p rzy 
toczyć, ale ogólne prawidło zachowuje po 
mimo to swoję siłę.

Chociaż pomiędzy powiększaniem się 
wzrostu od ja jka  do zwierzęcia dojrzałego, 
a historycznem zwiększaniem się ciała pod
czas przejścia od niższej do wyższej formy 
prawdopodobnie istnieje pewna odpowie- 
dniość, nie można jed n ak  utrzym ywać, aby 
wielkość zarodka dokładnie odpowiadała 
wzrostowi przodków. W yjątek stanowią 
zwierzęta niższe, ja k  np. pierwotniaki, gdzie 
rzeczywista wielkość przodków prawdopo- ! 
dobnie z dokładnością pow tarza się podczas ; 
wzrostu osobników. U  wyższych form mo
że to mieć miejsce jedynie tam, gdzie ja jk a  
są pozbawione żółtka odżywczego, a młode 
wylęgają się jako pelagiczne larwy.

Poniew aż zarodki są najniezawodniój 
mniejsze od form prarodzicielskich, których 
są wyobrażeniem, je s t więc możliwem, że 
drobne wym iary zarodka mogą mieć jak iś 
wpływ na jego organizacyją oraz są odpo
wiedzialne za wprowadzenie zmian w histo
ryi prarodzicielskićj, a mianowicie za zni- -

knięcie przyrządów prarodzicielskich u larw  
swobodnie pływających.

U  zw ierząt wyrośniętych istnieje pewien 
związek pomiędzy wzrostem i organizacyją, 
albowiem większy wzrost chodzi w parze 
z większą zawiłością budowy, co tem tłu 
maczą, że powierzchnia ciała powiększa się 
w stosunku kw adratu, a masa ciała w sto
sunku sześcianu.

W yobraźmy sobie dwa zwierzęta jed n a
kowego kształtu, lecz odmiennego wzrostu,

I np. przypuśćmy dla uproszczenia rzeczy,
| że obadwa są kuliste, a jedno z nich ma 

średnicę dwa razy większą od drugiego. 
Wówczas większe zwierzę będzie miało po
wierzchnię ciała cztery razy, a objętość 
osiem razy większą aniżeli mniejsze. Jest 

i rzeczą możliwą, że powierzchnia skóry 
u mniejszego zwierzęcia wystarcza potrze
bom oddechowym i wydzielniczym, lecz 
u większego stanowczo jest pod tym wzglę
dem niewystarczająca i większą powierzch
nię muszą wytwarzać fałdy skóry będące 
skrzelam i.

Rzeczywistego przykładu dostarcza nam 
pod tym względem drobny, nagi ślimak L i- 
mapontia, mający około ‘/ 6 cala (4 m m )

I długości. Jego ciało jest zupełnie gładkie, 
bez wszelkich przyrządów oddechowych, 

s gdy tymczasem u większych, blisko spokre
wnionych form, powierzchnię skóry po- 

| więkezają gałęziste wyrostki, często przybie
rające postać wyspecyjalizowanych skrzeli. 
Bardzo nauczającą jest tu  okoliczność, że 
podczas wczesnego stanu rozwojowego Li- 
mapontia posiada obszerną, ślimakowato 
skręconą skorupę, oraz pod innemi także 
względami dowodzi swego pochodzenia od 
form ze specyjalnemi przyrządam i oddecho- 
wemi. N iewątpliwie z całą słusznością 
można łączyć brak przyrządów oddecho
wych u dorosłego ślimaka z jego drobnym 
wzrostem, a porównanie z pokrewnemi for
mami prowadzi do wniosku, że w jego ro 
dowodzie miało miejsce zmniejszenie w zro
stu prowadzące do degieneracyi przyrządów 
oddechowych.

Jestto  bardzo ważny wniosek, a to dla 
powodów następujących. W iadomo, że 
członkowie pewnego skupienia, posiadający 
mniejszy wzrost, posiadają prostszą organi
zacyją, aniżeli więksi jego przedstawiciele,.
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zwłaszcza pod względem przyrządów oddy
chania i krążenia krwi. Jeżeli jednak słu
sznie wnioskujemy, że zmniejszenie wzrostu 
może być rzeczywistą przyczyną uproszcze
nia czyli degieneracyi, w takim razie musi
my się strzedz zbyt pośpiesznego tw ierdze
nia, jakoby mniejsze i prościej zbudowane 
zwierzęta koniecznie miały być pierwotne- 
mi ze względu na skupienie, do którego na
leżą. Być może np., że uproszczenie, a na
wet brak przyrządów oddechowych u dro
bnych stawonogich dychawkowych, jak  
Pauropus lub skoczogony (Thysanura), jest 
znamieniem wtórnie nabytem, wynikającem 
ze zmniejszenia wzrostu.

Z drugiej strony nie należy zapominać 
zdania wielu zoologów, zyskującego coraz 
więcój dowodów, że pierwotni czyli praro- 
dzicielscy przedstawiciele każdego skupie
nia małego byli wzrostu. Naj wybitniejszym 
tego przykładem  jest rodowód konia, pole
gający na stopniowem zmniejszeniu wzrostu 
w miarę przejścia do coraz starszych jego 
form. Plijocenowy H ipparion był m niej
szy od obecnie żyjącego konia, gdyż mniej 
więcej posiadał wzrost osła; mijocenowy 
Mesohippus był mniej więcej wzrostu owcy, 
gdy tymczasem Eohippus z dolnego eocenu 
nie był większy od lisa.

Nietylko posiadamy podstawę do tw ier
dzenia, że wogóle większe zwierzęta po
wstały z przodków drobniejszego wzrostu, 
ale posiadamy nadto dowody, wykazujące, 
że powiększenie się wzrostu poza pewne 
granice jest niekorzystne i prowadzi raczej 
do wytępienia, aniżeli do zachowania ga
tunku. W historyi ziemi, w niejednem 
skupieniu, zwierzęta olbrzymiego wzrostu 
występowały bespośrednio przed wygaśnię
ciem skupienia. Ichthyosaurus, Plesiosau- 
rus, Moa, oraz olbrzymie szczerbate są tego 
znanemi przykładam i, a niezadługo doda
my do nich słonie i wieloryby.

(dok. nast.).
A . W.

0 odradzaniu się kryształów.
O dczyt prof. J .  W . Ju d d a  w „R oyal In s titu tio n “ 

w L ondynie .

(D okończenie).

Druga własność ciał krystalicznych, na 
którą nam uwagę zwrócić należy, jest na
stępująca:

„Jeżeli kryształ ulega złam aniu lub ja 
kiemukolwiek skaleczeniu, ma zdolność od
zyskania swych strat podczas wzrostu dal
szego”.

W roku 1836 okazał Frankenheim , że 
jeżeli poddamy parowaniu na szkiełku mi
kroskopu kroplę rostworu nasyconego, pro
wadzić można jaknajbardziej zajmujące do
strzeżenia nad rozwojem kryształów. J e 
żeli ulegają strzaskaniu, każdy odłamek 
dąży do odtworzenia kryształu zupełnego. 
Jeżeli je  nanowo rospuścimy częściowo 

! przez dodanie kropli rostworu macierzy
stego, parowanie znów sprowadza dalszy ich 
wzrost, ja k  poprzednio.

W roku 1842 dostrzegł Herm an Jordan, 
że kryształy wydobyte z rostw oru i rozła
mane, naprawiają się stopniowo, gdy się je  
znów wprowadzi do rostworu macierzyste
go. Doświadczenia te, ogłoszone w pew
nym dzienniku lekarskim, nie zwróciły, jak  
się zdaje, należytej uwagi fizyków i chemi
ków owoczesnych.

Lavalle, między r. 1850 a r. 1853, jako- 
też Kopp w r. 1855, przeprowadzili mnó
stwo bardzo ciekawych dostrzeżeń, tyczą
cych się tej własności kryształów. W  roku 
1856 przedmiot ten został dokładniej zba
dany przez trzech uczonych, którzy współ
cześnie prawie ogłosili rezultaty swych po
szukiwań. Byli to mianowicie: M arbach, 
Pasteur i Senarmont. Okazali oni, że k ry 
ształy, usunięte ze swego rostworu macie
rzystego, a następnie w różny sposób prze
kształcone, odzyskiwały należytą postać 
i w zrastały nanowo dalój, skoro je  znów do 
cieczy wprowadzano.

W roku 1851 Lavalle wykazał, że gdy 
zetniemy kąt bryłowaty ośmiościanu ału
nowego, kryształ, skoro wzrost jego znów
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się rospoczyna, dąży dp odtworzenia tegoż 
samego przekształcenia na kącie przeciw 
ległym. Osobliwy i nienorm alny ten rezu l
ta t został następnie wytłumaczony w spo
sób odmienny, aniżeli podał Lavalle.

Podobnież, ciekawe doświadczenia, p rze
prowadzone, w bliższćj nas epoce, przez 
K arola H auera, skłoniły obserw atora tego 
do przypuszczenia, że połowiczność czyli 
hemiedryzm i inne właściwości rozwoju 
kryształów mogą. być wywołane przez sk a 
leczenie. Inni jed n ak  fizycy i chemicy wy
kazali, że doświadczenia te nie upoważniają 
do takich wniosków. Przedm iot ten wy
maga niezbędnie nowych doświadczeń.

W roku 1881 L oir zwrócił uwagę na dwa 
objawy, posiadające pierw szorzędną wagę 
w sprawie rozwoju kryształów  ałunu. N a j
pierw , jeżeli przeobrażenia, jakie nadano 
takiem u kryształowi, nie są zbyt głębokie, 
zacznie on na całój swój powierzchni wzra
stać dopiero wtedy, gdy wszystkie te p rzeo 
brażenia zostaną naprawione. Pow tóre, po
wierzchnie kryształu, które doznały skale
czeń, wzrastają prędzój, aniżeli ściany n a
turalne. Okazał on to w ten  sposób, że 
umieszczał w rostworze ośmiościany ałunu 
ścięte sztucznie i kryształy naturalne takich 
samych rozmiarów, a po pewnym czasie po
równyw ał ciężary jednych i drugich.

Ciekawa ta własność kryształów , odzy
skiwania swych strat, ma bardzo ważne 
następstwa, k tóre poznali inni auto rowie. 
Może ona mianowicie posłużyć do zdania 
sobie spraw y z różnych zajm ujących z ja 
wisk gieologicznych. Sorby wykazał, że to 
co nazywamy krystalicznemi ziarnam i pias
ku, składa się w istocie rzeczy z rozbitych 
i startych kryształów  kwarcowych, które 
po wielu przeszkodach i po milijonach 
lat przerwy, wzrastać zaczęły nanowo i oto
czone zostały kryształem  kwarcowym no- 
wój formacyi. Bouney potw ierdził tenże 
sam objaw co do miki, Beck i W hitm an 
Cross co do blendy rogowój, a M erill co do 
augitu. Okazało się, że w spatach polnych 
pewnych skał kryształy, k tóre zostały za
okrąglone, strzaskane, nagryzione, zmienio
ne naw et w swój budowie, jednem  słowem 
kryształy, które doznały zmian zarazem 
fizycznych i chemicznych — mogą się na
prawiać i wzrastać dalój, a to dzięki ma-

teryjałom, których skład chemiczny różni 
się znacznie od składu kryształu p ierw ot
nego.

Mimowoli nasuwa się nam porównanie 
tych faktów świata nieorganicznego z do
brze nam znanemi objawami, jakie nam 
przedstawia bijologija. Jedynie tylko śród 
form najniższych życia zwierzęcego napo
tykam y zdolność nieograniczoną odzyski
wania stra t poniesionych przez organizm; 
u korzenionogó w i w kilku innych grupach 
drobny ułamek ciała może wzrastać i od
tw arzać organizm zupełny. Rośliny posia
dają własność tę daleko częściój, a to nawet 
śród rodzajów należących do grup najwy- 
żśj posuniętych państwa roślinnego. Tak 
mianowicie pączki, bulwy, gałęzie, mogą — 
niekiedy po dlugiój przerwie — wzrastać 
i przeobrażać się w osobniki nowe i zupeł
ne. W  państwie mineralnem taż sama 
zasada zyskała rosciągłość znacznie więk
szą. Nie potrafilibyśmy w samćj rzeczy 
oznaczyć, ja k  drobnemi musiałyby już  być 
okruchy, któreby w warunkach korzy
stnych, nie mogły się przeobrażać w krysz
tały zupełne. W zrost ich nie ma innych 
ograniczeń nad czas, w ciągu którego może 
być zawieszonym w każdym przypadku in 
dywidualnym .

Zanim przystąpię do wyłożenia przypad
ku szczegółowego, na który głównie chciał
bym uwagę zwrócić, należy mi przypo
mnieć jednę jeszcze własność kryształów.

„Dwa kryształy substancyj zupełnie róż
nych rozwijać się mogą w przestrzeni ogra
niczonej pewnemi płaszczyznami i mogą się 
zlewać jaknajściślćj, przyczem każdy z nich 
zachowuje odrębną swą indywidualność”.

Własność ta je s t następstwem faktu, że 
substancyja kryształu nie je s t koniecznie 
ciągłą w przestrzeni określonój przez ogra
niczające ją  płaszczyzny. Kryształy przed
stawiają często wydrążenia, zapełnione po
wietrzem i innemi substancyjami obcemi. 
K ryształy wapienia, znalezione w piaskow
cu z Fontainebleau, zawierają niespełna 40 
odsetek węglanu wapnia, gdy 60 przeszło 
odsetek masy utworzonych jest z ziarn pia
sku kwarcowego, uwięzionych w biegu kry- 
stalizacyi.

Skała zwana „granitem grafitosvym” za
wiera ortoklaz i kwarc tak ze sobą zmięsza-
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ne, że mniej lub więcej odosobnione czą
steczki każdego z tych minerałów mogą być 
zdeterminowane z ich własności optycz
nych. Tą drogą okazać można, że stano
wią one część wielkich kryształów, które 
się nawzajem przenikają. Toż samo zjawi
sko dostrzeżono w odmianach, zwanych 
drobnografitowemi i drobnopegmatytowemi 
tego m inerału.

Ostatnia wreszcie własność kryształów,
0 którćj tu mam mówić, je s t następująca:

„K ryształ ulegać może zmianom wewnę
trznym , jaknaj ważniejszym; zmiany te nisz
czyć mogą głęboko własności optyczne i in 
ne cechy fizyczne m inerału. Wszelako, by
leby pozostał nader naw et nieznaczny sto
sunek cząsteczek nienaruszonych, kryształ 
zachować może nietylko swą postać zewnę
trzną, ale nawet swą zdolność wzrostu i od
zyskiwania swych ubytków ”.

K ryształy starzeją się, jak  i my sami. 
U legają nietylko zamachom środka otacza
jącego, złamaniu pochodzącemu z przyczyn 
mechanicznych, lub nagryzaniu chemiczne
mu, ale niektóre czynniki napastują nadto 
wewnętrzną ich budowę w całości. Znaczne 
ciśnienia, panujące w łonie skorupy ziem
skiej, powodują napajanie zupełne skał głę
boko położonych cieczami, które na nie od
działywają chemicznie. W  substancyi ich 
powstają wtedy wydrążenia, „kryształy u je
m ne”, podobne do tych pięknych kwiatów 
lodowych, które biorą początek, gdy bryłę 
lodową przebiega promień wysłany przez 
słońce lub lampę elektryczną. W yżłobie
nia te zapełniają się produktam i wtórnemi, 
wynikającemi z działania cieczy otaczają
cej. W  następstwie takiej korozyi m ine
rały , które pierwotnie były zupełnie jasne
1 przezroczyste, stają się opalizującemi, 
mętnemi i nabierają wejrzenia tęczowego, 
jak  awanturyn. M inerały tak przeinaczone 
znajdujemy obficie w skałach, które kiedy- 
kolwiekbądź w pewnym okresie przypadały 
w warstwach głębokich. W miarę, jak  bu
dowa ich wewnętrzna ulega przemianie, 
kryształy tracą zwolna własności swe opty
czne i fizyczne, zachowując swą postać ze
wnętrzną. Nakoniec, gdy ostatnia z czą
steczek pierwotnych zostaje zmienioną i za
stąpioną przez inne, kryształy przechodzą

do rzędu minerałów, któi'c nazywamy „pseu- 
domorficznemi”.

Jeżeli wszakże kryształy podobne są do 
nas stąd, że się starzeją i ostatecznie rospa- 
dają, posiadają one natom iast uderzającą 
własność odm ładzania się, zdolność, któ
rej — niestety — my jesteśmy pozbawieni. 
Jestto następstwo tej szczególnej właściwo
ści ciał, mających budowę krystaliczną:

„Jakkolwiekby daleko posunięte były 
przeobrażenia wewnętrzne, objawy rospa- 
du, jakim  uleoja kryształ — byleby zawie
ra ł on jeszcze choć słaby stosunek cząste
czek nienaruszonych — będzie się mógł od
nawiać i wzrost swój rospoczynać”.

Gdy kryształy zestarzałe i silnie znisz
czone rospoczynają nanowo wzrost swój, 
części nowo powstające nie okazują zgoła 
żadnej z oznak „zgrzybiałości”, k tóre wy
liczyłem. Z iarna piasku zużyte i zamie
nione w pył mikroskopijny, które się stały 
nieprzezroczystemi przez rozwój tysięcy 
wydrążeń wtórnych, napełnionych cieczą, 
posłużyć mogą jako  jąd ra  dla kwarcu 
jasnego i przezroczystego, który się odkłada 
dokoła nich w postaci kryształów, posiada
jących kąty i ściany doskonalej praw idło
wości. K ryształy spatu polnego, białe, nie
przezroczyste i zniszczone otaczać się mogą 
warstwą substancyi czystej i przejrzystej, 
k tóra się na nich osadza po upływie całych 
milijonów lat od czasu utw orzenia się 
i następnego zniszczenia kryształu pierwo
tnego.

Mamy teraz możność wyjaśnienia przy
padku szczególnego, który dał mi powód 
do powyższych rozważań.

Na wyspie Muli, na jednej z Hebrydów, 
istnieją masy granitowe z okresu trzecio
rzędowego. które zwrócić winny szczególną 
baczność mineralogów i gieologów. W wie
lu miejscach m inerał ten przedstawia wspa
niałe okazy ciekawego połączenia kwarcu 
ze spatem polnym, o czem mówiłem wyżej. 
Znajdujemy w tych częściach skały w ydrą
żenia, które, jak  mniemam, nie wchodziły 
w skład utkania pierwotnego. Powstały 
one prawdopodobnie później. W  każdym 
razie, okazać można, że wydrążenia te były 
to miejsca, w których się kryształy wytwo
rzyły; są to istne pracownie mineralogii 
syntetycznej.
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K ryształy  złożone z kw arcu i spatu pol
nego znalazły w wydrążeniach tych p rze
strzeń swobodną, w którćj mogły dalój 
wzrastać i uzupełniać swą postać zew nętrz
ną. W  niektórych razach kw arc odniósł 
zwycięstwo nad epatem polnym i wytworzył 
czysty kryształ kwarcowy. W innych ra
zach m iał miejsce objaw przeciw ny i rozw i
n ą ł się kryształ doskonałego spatu polnego. 
W  tych ostatnich przypadkach znaczna ilość 
początkowego spatu mogła uledz zmianie, 
została przeobrażona w kaolin lub stała się 
nieprzezroczystą; reszta wszakże tworzy 
warstwę spatu polnego, zupełnie przezro
czystego i niezmienionego. W ynikiem  tych 
zjaw isk jest to, że w ydrążenia granitu  po
k ry te  są pewną ilością kryształów  nowego 
kw arcu i feldspatu przezroczystego, które 
wysuwają się do ich w nętrza. Związki ich 
z m ateryjałam i starszemi i przeinaczonemi, 
które składają masę skał, godne są uwagi 
najbaczniejszej obserwatorów i badań usil
nych.

Związki te dają się wybornie wyjaśnić, 
gdy cienkie skrawki skały badamy pod mi
kroskopem i w świetle spolaryzowanem. 
Przekonać się tą drogą można, że kryształy 
te przedstawiają, wszystkie owe właściwości 
ciekawe, o których wspominałem.

Gieolog na każdym kroku napotyka na
potyka zagadnienia, k tóre starałem  się tu 
rozwinąć. Skorupa ziemi naszój utw orzo
na jes t z kryształów i okruchów krystalicz
nych, z kryształów  we wszystkich okresach 
ich rozwoju, przeobrażenia i cofania się 
wstecznego. Dlatego też historyja na tu 
ra lna kryształów stanowić winna zawsze 
najistotniejszą podstawę gieologii. Przyszłe 
postępy tój gałęzi wiedzy zależą w znacz
nej części od doświadczeń, jak ie  będziemy 
mogli prowadzić w naszych pracow niach, 
w celu odtworzenia i wyjaśnienia zjawisk 
w przyrodzie dostrzeganych.

tłum. T. R .

Karol W ilhelm Hageli.

D nia 10 M aja r. b. um arł w M onachijum 
w 74 roku życia swego, jeden z najznako

mitszych botaników niemieckich K. W. N a- 
geli.

Nageli urodził się d. 30 Marca 1817 roku 
w K irchberg  pod Zurichem, uczęszczał na 
medycynę i nauki przyrodnicze w un iw er
sytecie w Zurichu, Gienewie i B erlinie, 
a już  podczas studyjów uniwersyteckich, 
poświęcał się prawie wyłącznie botanice. 
W  roku 1840 otrzym ał stopień doktora filo
zofii w Zurichu, gdzie w następnym roku 
habilitow ał się, a w 1849 roku został pro
fesorem nadzwyczajnym. W  roku 1852 po
wołany został na profesora zwyczajnego 
botaniki do Freiburga, w 1857 przeniósł się 
jako  prof. zwyczajny do Monachijum i po
zostawał tam  aż do śmierci. W  r. 1859 
w ybrany został członkiem nadzwyczajnym 
a w 1862 r. zwyczajnym akademii nauk ba
warskiej, a następnie, w dowód uznania za
sług naukowych, Nageliego wybrały człon
kiem liczne akadem ije i towarzystwa nau
kowe zagraniczne.

Posiadał on wszechstronną i rozległą wie
dzę przyrodniczą, dlatego też liczne jego  
prace, z różnych gałęzi botaniki, odznaczają 
się wielką gruntownością, a badania by
strością.

Jeszcze w roku 1844 — 46 w czasopiśmie 
„Zeitschrift fur W issenschaftliche Botanik” 
Nageli ogłosił liczne i ważne przyczynki 
do historyi rozwoju roślin zarodnikowych 
(Cryptogam ae), rezultaty  zaś tych prac po
służyły do wyjaśnienia związku morfolo
gicznego pomiędzy roślinami zarodnikowe- 
mi, czyli skrytokwiatowemi i nasionowemi, 
czyli jaw nokw iatow em i.

Opracował systematycznie wodorosty (Al- 
gae), ugruntow ał nowsze poglądy na ko
mórkę roślinną, szczególniej zaś przez ba
dania nad powstawaniem komórek i nad 
błoną komórkową. Badał powstawanie ziarn 
mączki, dalej tkanki roślinne, które ugru
pował pod względem morfologicznym i ze 
względu na historyją ich rozwoju, nadto 
pracował nad budową cząsteczkową (mole
ku larną) tkanek roślinnych. Nageli zaj
mował się również kwestyją wytwarzania 
się odmian i inięszańców u roślin, szczegól
niej u jastrzębców (Hieracium) i ostów 
(Cirsium). Ogłosił uwagi swoje nad po 
wstawaniem gatunków i teoryją rozwojową. 
Czynił liczne obserwacyje nad przyczynami
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rozdziału tkanek, wzrostu pnia i korzeni j 
u roślin Sapindaceae.

Wreszcie pracował nad niższemi (ros- 
szczepkowemi) grzybami i ich stosunkiem 
do chorób zakaźnych i do fermentacyi. Po- | 
mimo słabego zdrowia Nageli zarządzał in- : 
stytutem botanicznym, który  na stopie nau
kowej postawił. W  celu poratowania zdro
wia wyjechał na południe, wzmocniony po
wrócił do Monachijum, 8 bowiem Maja 
przypadał jubileusz 50-letniój działalności 
profesorskiej Nageliego i tutaj w parę dni 
po powrocie życie zakończył.

W ażniejsze prace Nageliego są. następu
jące:

,D ie Cirsien der Schweiz” (Neuenburg, 
1841. z 8 tabl.).

„Zur Entw icklungsgeschichte des Pollens 
der Phanerogam en” (Zurich, 1842, z 3 ta 
blicami).

„Die neueren Algensyeteme und Versuch 
zur Begriindung eines eigenen Systems der 
Algen u. F lechten” (Zurich, 1847, z 10 ta 
blicami).

„Gattungen einzelliger A lgen” (Zurich, 
1849, z 8 tabl.).

„PtlanzcnphysiologischeUntersuchungen” 
■(opracowane razem z Cramerem, Zurich, 
1855 do 1858, 4 zeszyty).

„Die S tarkekorner’’ (1858), „Beitrage zur 
wissenschaftlichen B otanik” (Lipsk, 1858 
do 1868, 4 zesz. z 51 tabl.).

„Botanische M ittheilungen” (M onachi
jum , 1861—1863).

„Entstehung und B egriff der Naturhisto- 
rischen A rt” (Monachijum, 1865).

„Das M ikroskop” (razem ze Schwende- 
nerem, Lipsk, 1865 — 1867, 2 tomy).

„Die niederen Pilze in ihren Beziehungen 
zu den Infections-Krankheiten und der Ge- 
sundheitspflege (M onachijum, 1877).

„Theorie der G ahrung. Ein Beitrag zur 
M olecularphysiologie” (M onachijum, 1879).

„Untersuchungen uber niedere P ilze” 
(M onachijum, 1882).

„M echanisch-physiologische Theorie der 
Abstam m ungslehre” (Monachijum, 1883).

„Die H ieracien M itteleuropas” (wspólnie 
z Peterem, Monachijum, 1885).

A. S.

VI ZJAZD

lekarzy i przyrodników polskich.

Posiedzenie 11 d. 18 Lipca rano.

Przew odniczący p. in ży n ie r górniczy  St. Kont,- 
kiewicz. Posiedzenie rospoczęto w ykładem  prof 
un iw ersy te tu  lwowskiego d ra  A. R ehm ana: „O po
dziale gieograflcznym  K arp at" .

P re leg ien t dzieli cale K arpaty  n a  w schodnie 
i zachodnie; g ran ica  pom iędzy tem i częściam i leży 
u źródeł Ondawy, w padającej do Bodroga, a  z nim  

J  do Cisy i W isłoki, w padającej do  W isły. Z ach o 
dnie  zaś K arp aty  p rzedstaw iają  w ielką g ru p ę  g ó r
ską, złożoną z pięciu łańcuchów , porozdzielanych 
do linam i (różnych  rzek ), do osi ty ch  łańcuchów  
rów noległem i, a  zatem  podłużnem i.

Ł ańcuch p ierw szy, zam knięty  od zew nątrz  do li
nam i M orawy, górnej O dry  i górnej Wisły, sk łada 

i się z m ałych K arp at. B ielaw, Z achodnich  B eski
dów i W schodnich Beskidów.

Ł ańcuch d ru g i oddzielony  od poprzedzającego 
do linam i dolnego i średn iego  W agu, W arynk i, 
B iałej i Czarnej Orawy i górnego D unajca , sk łada  
się z Inow ca, W iaternyoh  Hal ze Z dziarem , Ma
łe j F a try  z O rawską Magórą, z O raw sko-Liptaw - 
skich  Hal, z T a tr ,  Spiskiej M agóry i B raniska.

Ł ańcuch trzeci oddzielony od poprzedniego doli
nam i N itry , T u rczan k i, górnego W agu, górnego 
Popradu  i górnego H ornadu , sk łada się z P taczni- 
ka  z T ry b cem , z pasm a Szczaw nickiego, z pasm a 
K rem nickiego, z W ielkiej F a try , z N iżnych  T a tr  
i z pasm a H nileckiego.

Łańcuch czw arty , oddzielony od p oprzedn iego  
do linam i N ereśn icy , górnego H ronu , gó rne j S iany 
(Sajo) i górnej Bodwy, sk łada się z pasm a Jaw o- 
ryńskiego, z pasm a O hrońskiego i ze Słowackiego 
K rasu  (K arat).

P ią ty  i o sta tn i łańcuch  oddzielony od poprze
dzającego do linam i Ipoli, R ym y, dolnej Siany i H or
nadu, sk łada się z pasm a Czowaniowskiego, z Ma- 
try , z pasm a Bukowskiego i H edzieli.

P re leg ien t o b jaśn ia ł p rzy tem  rospołożen ie  p o je
dynczych pasm  k arp ack ich  m apą  szkicow ą, w yry
sow aną na tablicy .

Po w ykładzie tym  przyjętym  żywem i oklaskam i 
wyrazi! p rof. Szajnocha praw dziw e uznan ie  d la 
p ra cy  prof. R ehm ana, podjęte j w celu zestaw ienia 
podzia łu  i c h a ra k te ry s ty k i w szystk ich  pasm  K a r
p a t ga licy jsk ich  i w ęgiersk ich , k tó ra  to  p raca  
będzie zupełn ie now ą zdobyczą d la  gieografii 
K a rp a t.

In ży n ie r kolei państw ow ych p. A ngerm an m iał 
następn ie  w ykład  „O tek ton ice  pokładów  naftono- 
śnych w Galicyi.*’

P re leg ien t odróżnia pew ne typowe kształty  te k 
toniczne: siodła, uskoki pod łużne i poprzeczne,
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w k tó ry ch  w ystępu je  n a f ta  w Galicyi i, po o b sze r
nym  o n ich  w yk ładzie, kończy tak ie m i słowy;

„P rzem y sł naftow y n ie  m oże się racy jo n a ln ie  
rozw inąć , dopóki sp raw a, ja k ą  je s t  znajdow an ie  
się  ź ró d e ł ropnych  i związek, ja k i zachodzi m ię 
dzy n iem i a  budow ą tek to n iczn ą , n ie  zostaną d o 
k ład n ie  zbadane. B rak  p rzek ro jó w  tek to n icz n y ch  
z is tn ie jący ch  kopalń zd ję tych , da je  się  w szystk im  
zajm ującym  się tym  przem ysłem  gw ałto w n ie  uczu- 
w ać. P rzy k ład y  te u ję te  w p rzy stęp n ą  form ę, b y 
ły b y  n a jlepszym  sposobem , by z a ra d z ić  w ie rce 
niom  bezm yślnym  na los szczęścia i  zapobiedz t r a 
cen iu  m ajątków . Spraw a ta  je s t b a rd zo  w ielkiej 
doniosłości, m usi to  p rzyznać  każdy  zn a jący  nasze 
s to su n k i, w jak ich  kopaln ie  ro p n e  się znajdu ją . 
K oniecznem  jes t, aby  k ra j dopom ógł do o s ta te 
cznego zb ad an ia  te j sp raw y , a m oże to  w ten  ła 
tw y  sp isób uczynić, jeże li każe z d ją ć  z is tn ie ją 
cy ch  kopalń  p rzek ro je  poprzeczne i pod łu żn e  np. 
w podzia łce  1 : 500. T yle  kopalu  ju ż  dz iś posia 
dam y, że gdy zbierzem y z Dich p rzek ro je  tek to n i
czne, o trzym am y w iązankę p rzy k ład ó w  p rzem a
w ia jący ch  w n a jb a rd z ie j sku teczny  sposób do 
w szystkich, k tó rzy  zajm u jąc  się i ży jąc  z tego 
p rzem y słu , b łąd zą  przez b ra k  o d pow iedn ich  p rzy 
kładów  z n a tu ry . P o d an ie  tak ie  rę k i pom ocnej 
je s t  dziś ba rd zo  nag lącem , a u czyn ić  to  m oże ty l 
ko k ra j, gdyż jed n o stk i, chociażby  n a jb a rd z ie j 
c h ę tn e , n ie  zna jd ą  ty le  zasobów, aby bez uszczerb 
ku  w łasnych  obow iązków  pośw ięcić z pó ł roku  
czasu  podobnym  studyjom .

W noszę zatem , aby Z jazd  lek a rzy  i p rz y ro d n i
ków polskich pow ziął uchw ałę  do ty czącą  u p rosze
n ia  W ydziału  krajow ego , iżby z is tn ie jąc y ch  ko 
p a lń  oleju skalnego zechciał w jak n a jk ró tszy m  
czasie zarządz ić  zdjęcia tek ton icznych  p rzek ro jów  
poprzecznych i p od łużnych  (np. w podz. 1 : 500) 
i, ogłosiwszy je  d ruk iem , pó p rzy stęp n y ch  cenach 
ro spow szechn ił“.

Po w y k ładzie  tym  w yw iązała się n a d e r  ożyw io
n a  dy sk u sy ja , w k tó re j w zięli u d z ia ł in ży n ie r g ó r
niczy  L . Syroczyński, prof. D unikow ski, prof. 
K reu tz , p rof. Szajnocha, o raz  p rzew odniczący .

O sta teczn ie  uchw alono, że sekcyja g ieograficzno- 
gieologiczna, uznając  w zasadzie  za zu p ełn ie  u sp ra 
w ied liw ione życzenie p re le g ie n ta  co do  po trzeb y  
zestaw ienia i p u b likow an ia  p rzek ro jó w  gieologi- 
cznych  znaczn iejszych  kop a lń  oleju ska lnego  w sk a
li o ile  m ożności jak n a jw ięk sze j (1 : 500), p rzy j
m u je  do w iadom ości o św iadczen ia  k ie ro w n ik a  b iu 
ra  gó rn iczego  w W yd zia le  k rajow ym  p. Syroczyń- 
skiego oraz członka kra jow ej ra d y  g ó rn icze j p ro f' 
d r  K reu tza , iż W ydział k ra jow y, k tó ry  p o trzebę  
podobnych  publikacy j oddaw na uznaw ał i pop ie
ra ł  i n ad a l spraw ę tę  po p ierać  b ę d z ie  w m ia rę  
m ożności, t. j .  środków  i sił fachow ych do  dyapo- 
zycyi będących .

N a tem  p osiedzen ie  zakończono.

Sekcyja fizyczno - matematyczna.

Posiedzenie 11 w Sobotę d. 18 Lipca rano.

O becnych 15. P rzew odniczący  p. Gosiewski; 
sek re ta rz  p . Z oraw ski.

Z araz  po  o tw arciu  posiedzen ia , dz ięk i in icy ja ty - 
w ie  p D ick ste in a , sekcy ja  jed n og łośn ie  uchw aliła  
wniosek nastepujacy:

„D la u p am ię tn ien ia  V I Z jazdu  lekarzy  i p rz y ro 
dników  polskich, sekcy ja  m atem a ty c z n o -fiz y cz n a  
w yraża życzenie, aby członkowie z jazdu zechcieli 
się p rzy czy n ić  do założenia m uzem  w ynalazków  
polskich  w dzia le  nau k  przyrodniczych i lekarsk ich  
p rzez  sk ładkę  w ilości 1 z łr. od osoby. S ekre tarzy  
poszczególnych sekcyj uprasza  się o p rzy jm ow anie  
sk ład ek  i do ręczen ie  zebranych  pieniędzy prof. W it
k o w sk iem u 1.

W niosek ten  do w szystk ich  sekcyj z jazdu  p rz e 
słany  został-

Po objęciu  p rzew odn ic tw a przez p. Czajew icza 
o d czy ta ł p, Gosiewski „O zasadzie  n a jp raw d o p o d o 
bniejszego  b y tu “.

P re leg ien t rozw aża u k ład  elem entów  wogóle n ie 
jed n o ro d n y c h  i zm iennych  z czasem. Z b ió r tak ich  
uk ładów  o d p o w iadających  w szystkim  chw ilom  cza 
su w pew nem  jeg o  p rzed z ia le  nazyw a p re le g ie n t 
by tem  w ty m  p rzedzia le . O kreśliwszy p raw d o p o 
d ob ieństw o  fak tu , że e lem en ty  i p rędkości ich zm ie
n ian ia  się na leżą  do pew nego u k ład u , szuka on 
u k ład u  najpraw dopodobniejszego  oraz  okazu je, że 
w arunkiem  n a  to  koniecznym  i dosta tecznym  je s t  
m axim um  praw dopodobieństw a by tu . W  ten  sp o 
sób dochodzi a u to r  do tw ie rd zen ia  n astępu jącego . 
„U kład  e lem entów  najpraw dopodobn iejszy  pow i
n ien , obok zachow ania b y tu , zm ierzać  do stanu  
n a jp raw dopodobn iejszego ; zachow anie b y tu  odpo
w iada  zachow aniu  en erg ii w zw ykłym  układzie  me- 
chan icznym .1’

W  dyskusyi n a d  tre śc ią  odczy tu  tego z a b ie ra li  
głos pp. B irkenm ajer, D eike, D ickstein i Gosiewski.

N astępu je  „pogląd  ogólny na stan  term o d y n am ik i 
spółczesnej tegoż  p re leg ien ta11.')

Z as tan aw ia jąc  się n ad  stanem  spółczesnym  nauk i 
te rm o d y n am ik i, p re le g ie n t w yróżnia  w niej prze- 
dew szystk iem  zasady energ ietyczne , czyli zasady 
te rm o d y n am ik i a b s trak c y jn e , następ n ie  sp e cy ia ln ą  
teo ry ją  zjaw isk zarazem  c ieplikow ych i dynam icznych 
czyli tak  zw aną te rm o d y n am ik ę  czystą  lu b  w łaści
wą, da le j tak  zw aną te rm o d y n am ik ę  m ate ry i, w re 
szcie te o ry ją  reakcy j.

T e rm o d y n am ik ę  m ate ry i rozłożyć w ypada na  
k ilk a  dzia łów  odrębnych , nad  k tó rem i p re leg ien t 
z astanaw ia ł się szczegółowo. Główny n ac isk  po ło
żył on n a  te o ry ją  rostw orów , o sta tn i a  w iele  obie
cu jący  n a b y te k  w tej um iejętności.

W  dyskusy i n ad  tym  re fe ra te m  zab iera li głos pp. 
D ickste in  i W ł. N atanson.

Z kolei p. Ż oraw ski o d czy ta ł „o zb ieżności jed n e 
go z szeregów  W roń»kiego“-
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P re leg e n t rozw aża wzór W rońskiego, słu żący  do 
rozw ijan ia  p ierw iastków  ró w n an ia  w szereg n ieskoń
czony (patrz : S. D iekstein , P ra c e  m at.-fiz., tom  II, 
zeszy t 1, str . 163). Szereg ten  zaw iera  pew ien ze
spolony p a ra m e tr  dow olny, p rzy  różnych  w arto 
ściach  k tó rego  sum a szeregu rów na się różnym  
p ierw iastkom  danego ró w n an ia . R ozw ażając w a r
tości zespolonego p a ram etru , jak o  'p u n k ty  na  p ła 
szczyźnie, m ożna udow odnić, że is tn ie je  n a  p łaszczy
źnie, tej ty le  dw uw ym iarow ych p rzestrzen i zbieżno
ści szeregu W rońskiego, ile  p ierw iastków  je d n o k ro 
tn y c h  posiada dane  rów nanie. D la każdej w artości 
p a ram etru , w jed n e j z p rz es trz en i ty ch  zaw artej, 
sum a szeregu rów na się odpow iedniem u p ierw iast
kow i jed n o k ro tn em u . P ierw iastków  w ielokro tnych  
szereg  W rońsk iego  n ie  daje. Z apom ocą rozum ow ań 
teo re ty czn o  funkcy jne j n a tu ry , p re leg ien t w prow a
d za  dosta teczne  w aru n k i lub , ja k  m ożnaby powie
dzieć, dosta teczne p rzes trzen ie  zbieżności szeregu 
W rońskiego d la  rów nań  a lg ieb ra icznych . W arunk i 
te  są zarazem  konieczne d la  rów nań dw um iano
w ych.

W  dyskusy i n a d  tre ś c ią  re fe ra tu  tego zab iera li 
głos pp. B irk en m aje r, D iekstein , P uzy n a  i Żo- 
raw ski.

N a tem  posiedzen ie  zakończono.

Wiadomości bibliograficzne.

—  sd. Ostwalds, K lassik er der exacten  W issen - 
schaften .

N r  21. W. HittOrf (1853— 1859). U eber die W ande- 
ru n g en  der Jo n c n  w ah ren d  d er E lek tro lyse . Część 
p ierw sza m ar- 1,60.

N r  22. WShler u n d  Liebig. U n tersuchungen  ueber 
das R ad ika l der B enzosSure (1832), m ar. 1.

N r  23. W. H iłtorf, ja k  wyżćj. Część d ruga , m a- , 
rek  1,50.

N r 24. Galileo Galilei. U n te rre d u n g en  und  m a th e - 
m atische  D em o n stra tio n en  Ober zwei neue W issens- 
Zw eige, d ie M echanik  und  die F allgese tze. 3 e r  und 
4 -e r T ag . (1638), m ar. 2.

N ajdonioślejsze odkrycia  G alileusza, stanow iące pod
w alinę m echanik i i fizyki, zaw arte  są w tćj n ieśm ier
telnej p racy , o k td rć j pow iedział L ag ran g e , te  jć j n i
gdy dość podziw iać nie m ożna.

—  as. L. Beissner. H andbuch  der N adelholzkunde, 
S ystem atik , B eschreibung , V erw endung  und  K u ltu r 
der F re ila n d — C oniferen . F tlr  G Srtner, F o rstleu te  
und B otan iker. M it 138 nach d er N a tu r gezeichneten  
O rig inalabb ildungen . B e rlin  1891. S tron . 576.

D zie ło  sw oje au to r  rospoczyna od przedm ow y, j

w którćj w yjaśnia pobudki ja k ie  go sk łon iły  do n a 
p isan ia  pracy , będącćj rezu lta tem  30-letnićj jeg o  o g ro 
dniczej działalności, a n ad to  p rzy tacza li te ra tu rę  p rzed
m iotu; następ n ie  dzieli pracę  swoję n a  3 części, z któ
rych  1) obejm uje ogólną system atykę znanych  dotąd 
C oniferae, 2) opis szczegółowy rodzajów  i gatunków  
rosnących w gruncie C oniferae, 3) upraw ę różnych 
szyszkowych.

W  pierwszej części podaje a u to r  treściw ą c h a ra 
k terystykę C oniferae, następn ie  zaś podział tych  roślin , 
w edług H ookera  i B e u th am a z pew nem i zm ianam i. 
D zieli C oniferae na  6 g łów nych  działów: 1) C upres-
sineae (z ro dzajam i C allitris, A ctinostrobus, F itz-R oya, 
L ibocedrus, T huya, T huyopsis, B io ta , C ham aecyparis 
Cupressus, Iu n iperus). 2) T axodieae  (C ryp tom eria , 
T axodium , S eąuoia, W elling ton ia , A th ro ta x is) , 3) T a- 
xeae  (T axus, C ephalo taxus, T o rrey a , G inkgo , P h y llo -  
c ladus), 4) P odocarpeae (D acryd ium , M ic ro iach rys, 
S axe-G othaea, Podocarpus), 5) A raucarieae  (C unn ingha- 
m ia , A g a th is , A rau caria , Sciadopitys). 6) A bietinoae 
(P in u s , C edrus, P seu d o la rix , L a rix , P icea, T suga, 
P seudotsuga, K etelecria , A bies). N astępn ie  podaje 
treściw ą charak terystykę  głów nych działów  (tribus), 
rodzajów  jak o  też podrodzajów  (sectio), k tó re  zosta 
ły  w prow adzone przez różnych  botaników .

Część d ruga, najobszerniejsza i najcenn iejsza z c a 
łego  dzieła, obejm uje szczegółowy opis rodzajów , g a 
tunków , przy k tórych są w ypisane synonim y, o raz 
najrozm aitszych odm ian, p rzy  tom  obejm uje szczegó
łowe rozm ieszczenie g ieograficzne każdego gatu n k u .

W  części trzeciej, poświęconej hodow li szyszko
w ych, znajdu je  się opis rozm n ażan ia  Coniferów  z n a 
sion, praw ie każdego rodzaju  oddzielnie, przyiem  
m ow a je s t  o zb ieraniu  i przechow yw aniu nasion . Dalćj 
m ów i au to r  o w ysiew aniu szyszkowych tak  w donicz
kach, ja k o  też w g runcie , o p rzesadzaniu  m łodych 
Coniferów i w yprow adzaniu  ich w drzow ka ró inom i 
sposobam i, następn ie  o sadzeniu i p ielęgnow anin  
szyszkowych i zabespieczaniu ich od szkodliw ych 
wpływów. W reszcie kończy p racę  tra k ta t o aklirna- 
tyzacyi szyszkowych D zieło zaopatrzone je s t w piękne, 
dość liczne rysunki sta ran n ie  odrobione, p rzedstaw ia
ją c e  ogólny pokrój 'w ygląd) ro ślin  całych, a nadto 
szczegóły budowy liści, kw iatów , owoców i nasion. 
Je s tto  najlepszy podręcznik do zapoznania iię  z p ięk 
ną  g rupą roślin  szyszkowych.

W IA D O M O Ś C I  B I E Ż Ą C E .

—  aw. W  ro k u  b ieżącym  XXII ogólne zebranie 
członków niemieckiego towarzystwa antropologicznego
zgrom adzi się w G dańsku d. 3, 4 i 5 bieżącego 
m iesiąca. Dotychczas odczyty  zapowiedzieli- prof. 
R. V irchow, prof. W aldeyer, prof. A. Jen tsch , 
prof. D orr, H eim , d r L issauer, prof. J .  R ankę,
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C złonkow ie zjazdu, oprócz  sam ego G dańska, zw ie
dzą Copoty, K ró lew iec, M alborg, Oliwę i Helę. 
K ażdy u czestn ik  z jazdu p łac i 6 m arek . Oprócz 
członków  tow arzystw a m ogą w zjeździe b ra ć  u dzia ł 
obcy  goście.

H e k r o lo g ija .

D nia 18 C zerw ca r .  b. u m arł w K ró lew cu  w 48 
ro k u  życia  d r Otton T i s c h l e r ,  znakom ity  zn a 
w ca a rcheo log ii p rz ed h is to ry czn e j, zw łaszcza P rus, 
b e ss tro n n y  obrońca  p. G. Ossow skiego w n ies łu sz 
n ie  p rzeciw  tem u  o sta tn ie m u  p o d n ies io n y ch  zarzu 
tac h  co do w ykopalisk  M nikow skich .

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

WP. M. B. w Buczaczu. 1 ) Do określen ia  owadów 
w szystk ich  rzędów  m oże służyć L eun isa  Synopsis 
d e r  T h ie rk u n d e , wyd. III, 2 tom y, 1883. Do okre
ślen ia  ro ślin  k ra jow ych  w yższych — W agi, F lo ra  
polska, B erdaua , F lo ra  ta trzań sk a . Do roślin  n iż 
szych i wogóle w szystk ich—L eun isa , Synopsis d e r 
P flanzenkunde, wyd. III , 3 tom y, 1885. 2) O ja k  
w ysokie i jak  n isk ie  tem p era tu ry  idzie  Sz. Pani? 
Od —39° do -j-360° C m ożna m ierzyć  te rm o m e
tre m  rtęciow ym . W  innych  g ran icach  są różne 
m eto d y , n iek ied y  bardzo  złożone. 3) „O suszenie 
b ło t po leskich11 ob. Pam ię tn ik  Fizyjograficzny, 1.1, 
s tr .  75. 4) i 5) B ardzo tru d n o  odpow iedzieć. 
I s tn ie ją  liczne i okazałe n ag ro d y  rządów  i tow a
rzystw  za rozw iązanie  ty ch  py tań .

B u l e t y n  m e t e o r o l o g i c z n y

za tydzień od 22 do 28 Lipca 1891 r.

(ze spostrzeżeń  n a  s tacy i m eteo ro log icznej p rzy  M uzeum P rzem ysłu  i R oln ic tw a w W arszaw ie).

;§
*19

B aro m etr 
700 mm -f- T e m p e ra tu ra  w sl. C.

'CO

K ieru n ek  w ia tru
Sum a
opadu

U w a g i

O 7 r . 1 p. 9 w. 7 r. 1 p. 9  w. Najw. Najn. £

22 Ś. 51,7 51,6 51,5 21,6 25,9 22,5 27,2 15,5 58 ES3,S«,ES’ 0,0 W  poł. k r. trw d. Pog
23 C. 51,8 51,9 50,9 22,4 25,4 22,2 27,2 16,7 59 SE5.SESSE4 0,0 Pogoda
24 P. 50,4 49,5 48,9 •22.0 27,9 20,4 29,0 17,0 66 S5,SW 5,ES* 2,4 W ciągu d. k ilk ak r. d.
25 S. 49,7 50,0 49,3 15,5 22,8 19,0 23,3 15,4 67 NW 5,W 5,W S4 5,3 W  nocy i rano deszoz
26 N. 48,7 48,8 49,6 19,4 18,6 15,8 22,9 14,3 65 W ’, W 5, W* 0,0 P och m u rn o
27 P. 49,8 49,2 46,8 15,3 20,4 17,2 21,2 14,2 68 W 3,SW ‘,S* 0,0 Pochm urno
28 W. 43,8 43,2 45,8 15,2 21,2 16,8 22,4 12,6 76 SS,SW »,W 3 3,6 W d. kil. u. d-,o 3 po p. b

Ś red n ia  49,2 20,1 66 11,4

UW AG I. K ie ru n ek  w ia tru  d a n y  je s t  d la  trz e c h  godzin  obserw acyj: 7-ej rano , 1-ej po p o łudn iu  i 9-ej 

w ieczorem . Szybkość w ia tru  w m e trac h  n a  sekundę, b. znaczy  bu rza, d. — deszcz.

T R E Ś Ć .  0  zastosow aniu  zgęszczonego p o w ie trza  p rzez  S tefana  S tetk iew icza. — A. M ilnes M arshall. 
O zn aczen iu  h isto ry i rozw oju. Mowa w ypow iedziana n a  o tw arc ie  posiedzeń sekcyi b ijo logicznej b ry tań - 
skiego tow arzystw a postępu  nauk , zeb ra n eg o  w L eeds we W rześn iu  1890 roku , s tre śc ił A. W . — 0  od
ra d za n iu  się kryształów . Odczyt p rof. J .  W . Ju d d a  w „R oyal In s ti tu tio n “ w L ondynie, tłum . T. R .—W il
helm  N ageli. — VI zjazd lekarzy  i p rzy rodn ików  polskich. — W iadom ości b ib lio g ra ficzn e . — W iadom o

śc i b ieżące. — N ekro log ija . — Odpow iedzi od  R e d ak c ji. — B a le ty n  m eteorologiczny.

W ydaw ca A. Ślósarski. R edak to r Br. Znatowicz.

H03B0JeH0 Heiwypoio. BapuiaBa, 19 I iojs 1891 r. D ru k  E m ila  Skiw skiego, W arszaw a, C hm ielna , AS 26.
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TYGODNIK POPULARNY

DOŚWiFXONY NAUKOM PRZYRODNICZYM.
PROSTE DOŚWIADCZENIA NAUKOWE.

Zasada motorów parowych.

Tomasz Savery, górnik, w końcu siedem
nastego stulecia, dostrzegł raz butelkę leżą
cą. przy ogniu, z którój wyrywała się para; 
para ta pochodziła z wina, którego niewiel
ka pozostałość jeszcze się w butelce znajdo
wała. W tedy wpadło mu na myśl aprobo
wać, co się dziać będzie, gdy butelkę od
wróci i otwór jćj wprowadzi do wody. Na
ciągnął więc rękawiczkę, u jął gorącą bu
telkę, a skoro tylko otw ór jć j w wodę za-

parą uszło i powietrze z epruwetki, a para 
alkoholowa przez zetknięcie z zimną wodą 
uległa skropleniu, w epruwetce przeto ist
nieje próżnia, a stąd pod ciśnieniem powie
trza otaczającego woda gwałtownie wdziera 
się do ru rk i i wypełnia ją  prawie całko
wicie.

Do okazania wszakże tego wpływu ci
śnienia powietrza, zamiast wody, użyć mo
żemy tłoka, a wtedy otrzymamy obraz dzia
łania maszyny parowej. Aby tłok taki przy
gotować, dokoła pręcika drewnianego wy-

Fjg- 1.

nurzył, woda wdarła się do butelki i prawie 
ją  zapełniła. Doświadczenie to właśnie 
miało zwrócić na działanie pary uwagę Sa- 
verego, który, ja k  wiadomo, jest jednym  
z pierwszych wynalazców machiny parowćj.

Doświadczenie Saverego łatwo powtórzyć 
można zapomocą epruwetki, wprowadziwszy 
do nićj bardzo drobną ilość alkoholu. Gdy 
epruwetkę tę bardzo ostrożnie nad płomie
niem lampki ogrzewamy, ciecz wre, a para 
żywo uchodzi. W tedy, szklany walec szybko 
odwracamy i końcem otwartym  zanurzamy 
w wodę. Ponieważ wraz z wyrywającą się

Fig. 2.

żlabiamy rowek szerokości palca i owijamy 
go sznurkiem lub konopiami, które pokry
wamy łojem albo napajamy olejem. W ten 
sposób będziemy mieli tłok, dosyć szczelnie 
do ścian naszćj epruwetki przystający. G ór
ną część epruwetki otaczamy nadto kilko- 
krotnie skrętami tasiemki, co nam pozwoli 
trzymać ją  w palcach przy ogrzewaniu. Mo
żemy więc wprowadzić do naszój epruwetki 
pewną ilość wody i zagotować ją  nad lam 
pką spirytusową lub gazową. Po pewnym 
czasie, gdy wyrywająca się para usunie już  
powietrze z rurki, wsuwamy do nićj przy
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gotowany tłok, ja k  wskazuje fig. 1, oddala
my lam pkę i oziębiamy epruw etkę, dotyka
jąc  jć j zwilgoconemi palcami. W ypełniająca 
ją  więc para oziębia bię i skrapla, zajm ując 
w stanie ciekłym  bardzo małą objętość. 
W  rurce więc mamy znów próżnię, a ci
śnienie powietrza zewnętrznego spycha na
tychmiast tłok ku dołowi. Za nowem ogrza
niem tłok posuwa się w górę pod przeważa* 
jącem ciśnieniem pary, a po oziębieniu znów 
opada. Oziębienie przyspieszyć można przez 
zanurzenie epruw etki w zirnnój wodzie.

P . Simiand, inspektor szkoły normalnćj 
w Bonneville we Francyi, podaje w „La na
tu rę” łatw iejszy jeszcze sposób wykony
wania tego doświadczenia, radzi bowiem 
w yrabiać tłok z kartofla, w sposób, jakiego 
używ ają chłopcy do fabrykacyi swych fuzy- 
jek piórkowych, strzelających kartoflami. 
W ycinam y mianowicie z kartofla warstwę 
tn-ubości około centym etra i z warstwy tćj 
samąż epruw etką w ykraw am y krążek, m a
jący  stanowić tłok. Zamykamy nim ru rkę  
po zagotowaniu w nićj wody, a pod wpły
wem kolejnego ogrzewania i oziębiania n a
stępuje ruch tłok i, ja k  na fig. 2.

Doświadczenia te tłumaczą nam, jak  w i
dzimy, zasadę działania tych maszyn paro
wych, w których para  po przesunięciu tłoka 
przechodzi do kondensatora czyli oziębial- 
nika, gdzie się skrapla, tłok zaś schodzi pod 
działaniem ciśnienia atmosferycznego.

S. K.

K a le n d a r z y k  a s tro n o m ic z n y
na Sierpień.

Droga mleczna przebiega w godzinach 
wieczornych od północo-wschodu na połu- 
dnio-zachód, a w pobliżu zenitu góru je na 
nićj Łabędź; na północ względem nićj Ce- 
feusz, nu południe zaś Delfin i O rzeł z gwia
zdą 1 wielkości A tair. Na zachód względem 
zenitu i drogi mlecznćj znajdujem y Wegę 
w Lirze, a dalćj jeszcze na zachód H erk u 
lesa, którego od poziomu oddziela W ąż. Na 
pólnoco-zachód blisko poziomu błyszczy A rk  - 
tu r w W olarzu, a obok niego K orona pół
nocna. L irę  od obu Niedźwiedzic oddziela 
Smok, a tuż nad poziomem północo-wscho
du błyszczy Koza w Woźnicy. B ardzićj na 
południe widoczna jest Kasyjopea na drodze 
mlecznćj, a po jój stronie wschodniój g rupa 
A ndrom edy z Pegazem.

Najpięknićj ozdabiają wszakże niebo dwie 
planety, W enus jako  gwiazda poranna i J o 
wisz, który  jest w idzialny przez noc całą. 
M ars i Saturn  są niewidzialne.

P L A N E T  Y.
d n i a  W s c h ó d  Z a c h ó d  P r z e jś c i e  p r z e z

p o ł u d u l k  W  k o n s te la c y l  

g. m. g. m. g. m.

M e rk u ry .

10 7 12 r . 8 . 18 w. 1 . 4 5 w. jL e w20 7'. 37 11 7 . 45 „ 1 . 41 Ił
ii30 7 • 28 11 7 , 2 „ 1 . 15 P a n n a

W en u s .

10 3 .,29 r. 1 . 1T w. 11 . 23 :r. R ak
20 3 . 41 »» 7 . 27 „ 11. 34 jLewr30 4 . ,34 11 6 . 52 „ 11 . 43 »»

M a rs .

10 4 ,. 10 r. 7 . 36 w. 11. 53 r. R ak
20
30

4
4 .

. 7

. ti
1*
11

7 .
6

9 „
.4 2  „

11 . 
11.

38
24 n

j L e w

Jow i.HZ.

10 8 .2 9 w. 7 .. 26 r. 1 .57 r. )
20 7 . 48 ji 6 .4 0  „ 1 . 14 v ars0£

30 7 . 11 »» 5 ,.5 7  „ 0 .3 4 fi )
S a tu r n .

10 7 ..16 r. 8 . 40 w. 1 . f t 8 w. )
20 6 .. 44 n 8 • 2 „ 1 .23 > Lew
30 6 .,11 n 7 •25 „ 0 .4 8 11 J

t r a n .

10 11 .,21 r . 9 .3 9  w. 4 .30 w. i
20 10..4 3 9 .■ 1 3 .5 2 n ; P anna
30 10 . 6 n 8 .,2 2  „ 3 . 14 u )

N eptun

10 11 .1 0 W . 3 . 14-w. 7 . Ift r .
20 10 .37 V

2 . 25 „ t» . 3 « n |  Byk
30 9 . 5 * )» 1 .5 6  „ 5 .6 7 »ł

D nia 9 i 21 Jowisz znajduje się w pobliżu 
gwiazd 9 wielkości, które może przez samą 
planetę lub jź j księżyce zakryte będą; jestto  
jednak  obserwacyja dla oka nieuzbrojonego 
niedostępna. Dnia 22 w godzinach przed
południowych ma miejsce ciekawe połącze
nie W enery z Marsem, obie bowiem planety 
zbliżają się ku sobie na odległość zaledwie 
1 m inuty w łuku. Będą one wszakże tak 
blisko słońca, że tylko w bardzo korzystnych 
warunkach będzie je  można obserwować 
przez lunety umieszczone w cieniu i uchro
nione od promieni słonecznych.

Przypom inam y, że noce 8—12 Sierpnia 
zalecają się obfitością gwiazd spadających, 
wybiegających z gwiazdozbioru Perseusza 
i stanowiących tak zwany rój św. W a
wrzyńca. Kometa Enckego zbliża się do 
swego punktu przysłonecznego, przez który 
przejdzie 18 Października; w ciągu Sierpnia 
odległość jćj od słońca zmniejszy się z b2 
na 21 milijonów mil, prawdopodobnie więc 
w miesiącu tym będzie już przez lunety 
mogła być widzianą.

Nów ma miejsce dnia 4, pierwsza kw adra 
dnia 12, pełnia dnia 19, a ostatnia kwadra
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dnia 2*5. Przez węzeł zstępujący przecho
dzi księżyc dnia 13, przez wstępujący dnia 
26 Sierpnia.

Słońce w końcu miesiąca oddalone jest od 
rów nika o 8° tylko, a długość dnia w szero
kościach naszych nie dochodzi już 14 go- 
dzin. S. K.

PRZEBIEG ZJA W ISK

METEOROLOGICZNYCH
w armie iroiioira,

w m iesiącu  K w ietn iu  1891 roku.

Kwiecień 1891 rok był niepogodny, po
chm urny i znacznie zimniejszy niż normal
nie. W ichry bywały częste; burze zaś wy
stępowały bardzo rzadko i to w niewielu 
miejscowościach, z wyjątkiem Niemiec po
łudniowych.

Ciśnienie atmosferyczne w Europie w cią
gu pierwszych dni 20 były w ten sposób 
rozłożone, że wysokie ciśnienia (antycyklon) 
-znajdowały się stale na północy lub północo- 
wschodzie, przez środek Europy zaś prze
biegały cyklony ku wschodowi. Z powodu 
takiego rozłożenia ciśnień przeważające 
w iatry w tćj części miesiąca były północno 
i wschodnie; one to utrzym ywały tempera
turę tych dni znacznie niższą od normalnćj. 
Częste opady śniegu i deszczu, jakkolw iek 
nieobtitego, niebo prawie ciągle pochmurne, 
nadawały tćj porze charakter raczćj późnój 
jesieni aniżeli wiosny. Po dniu 20 ciśnienie 
wysokie przesunęło się ku południowi; i do
piero gdy dnia 22 depresyja barometryczna 
ściągnęła na Europę w iatry zachodnie i po
łudniowo-zachodnie, tem peratura podniosła 
się, niebo wypogodziło się i koniec miesiąca 
był prawdziwie wiosenny. W Niemczech 
południowych tylko dnia 25 i 26 chwilowo 
wróciło dotkliwe zimno. Wysokość baro
m etru średnia z całego miesiąca wypadła
0  1 mm  wyższa niż normalna; różnica po
między najwyższym i najniższym stanem 
wynosiła około 15 mm. Najniższy stan ba
rom etru na wszystkich naszych stacyjach 
przypadł dnia 12, najwyższy dnia 21 lub 10.

Pierwsze trzy lub cztery dnie były mroźne
1 stanowiły niejako przedłużenie tego zimna, 
jak ie  wystąpiło w końcu Marca. Ostatnie 
przym rozki przytrafiały się dnia 3 i 4, ja k 
kolwiek na wielu stacyjach jeszcze dnia 5,
7 i póżniój, notowano tem peratury poniżsi 
0°, a nawet w Suchćj w nocy dnia 25 na 26 
term om etr spadł do —2,5° C. Najzimniej- |

szym w całćj Europie środkowćj był dzień 
2; w dniu tym przypadł i najniższy stan 
termometru i najniższa tem peratura średnia. 
Na naszych stacyjach najniższe tem peratury 
notowane w tym dniu były: —8 5° C. w Su- 
chćj i Lublinie, — 5,9° C. w Silniczce, —5,0° 
C. w Żytyniu i t. d. W  górskich okolicach 
Europy środkowej term om etr spadł do 17° 
C. poniżćj zera. Najcieplejsze były trzy dnie 
ostatnie, mianowicie 29 i 30; w nich termo
m etr dosięgał w cieniu 20° C.; w południo
wych częściach Europy środkowej ciepło 
najwyższe dochodziło do 24° C. Tem pera
tury  średnie w Niemczech środkowych wy
padły o 3° C., w Niemczech południowych 
o 2° 0., u nas o 1° C., niższe od normalnych; 
a dopiero na wschodzie i północy wypadły 
mniój więcćj normalne lub cokolwiek od 
nich wyższe.

Wysokość wody spadlój z deszczu i śniegu 
była dosyć różną w rozmaitych stronach. 
W ybrzeża morza Bałtyckiego, Poznańskie, 
część północna Królestwa i Niemcy pomię
dzy Neckarein i górnym Dunajem otrzy
mały mało co więc<5i nad 25 mm  wody; naj
większa część jednak naszych stacyj notuje 
około 40 do 50 mm, z wyjątkiem Óryszewa, 
Czehrynia i Pińska przedstawiających opad 
dochodzący do 70 mm. Znaczne opady, 
przechodzące poza 100 mm  otrzymały pół
nocne stoki Alp, część gór Schwarzwald, 
K aryntyja, K raina, wybrzeża morza A dry- 
jatyckiego i Włochy północne.

Powłoka śnieżna powoli znikała w ciągu 
pierwszych dziesięciu dni; w połowie mie
siąca już nawet i w niższych górskich stacy
jach  znikła w zupełności. Jednak  jeszcze 
w końcu miesiąca stacyje średnie górskie 
przedstawiały powłoki śnieżne dochodzące 
do 2 '/a metrów.

W W arszawie stan średni barometru wy
nosił 749,6 mm, przy najwyższym stanie 
755,3 dnia 21 i najniższym 739,3 mm  dnia 
12. Tem peratura średnia wypadła 6,0° C ; 
najwyższa tem peratura 20,2° C. przypadła 
dnia 29, najniższa —2,7° dnia 2. Najcie
plejszy dzień (o najwyższćj temperaturze 
średniej) był 30; najzimniejszy dzień 2. 
Ostatni przymrozek z wiosny przypadł dnia 
3. Ilość wody spadlój z deszczu i śniegu 
w ciągu całego miesiąca wynosiła 36,3 mm, 
najwięcej w ciągu jednój doby 12,1 mm  
Bpadło dnia 24. Dni deszczu było 18, dni 
śniegu 5. Dni, w których opad wynosił 
więcój niż 1 mm  było 11. Dnia 1 ,4 , 13 
spadały krupy; dnia 18 chwilowo spadł 
grad. W. K.

#
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Z ap ro szen ie  do p rzed p łaty  na % i e i u  i . i n i l i s i .
R o k  4 r l - s &y.

ZIEMIANIN, tygodnik rolniczo-przemysłowy, wychodzi co sobota w Poznaniu, w formie 
wielkiego 1—1V2 arkusza druku, często z rycinami.

Pismo to poświęcone sprawom ekonomicznym wiejskim, wszelkim gałęziom rolnictwa 
i przemysłu rolniczego oraz hodowli inw entarza żywego. Do koła współpracowników 
należy najlepsze siły z naszych praktycznych i naukowo wykształconych gospodarzy i pi
sarzy rolniczych.

ZIEMIANINA zapisywTać można na pocztach Królestw a i Cesarstwa, gdzie posiada debit 
pocztowy, albo też w Składzie głównym na Królestwo i Cesarstwo w K sięgarni Maurycego 
Orgelbranda w W arszaw ie, Krakowskie-Przedm ieście, naprzeciwko posągu K opernika.—  
Najlepiej zapisywać ZIEMIANINA wprost w Redakcyi w Poznaniu, Plac Teatru Nr 4  r; w  jakim  to 
razie odbiera się pismo pod opaską regularnie.

P renum erata rocznie w Poznaniu w Redakcyi włącznie z przesyłką, rs. 7, półrocznie 
rs. 3 kop. 5 0 .— Cena rocznie w W arszaw ie w K sięgarni Maurycego O rgelbranda rs. 6, pół
rocznie rs. 3 .— Z przesyłką na prow incyją rocznie rs. 7 kop. 20 , półrocznie rs. 3 kop. 60 .

Redakcyja ZIEMIANINA w Poznaniu, Plac Teatru S 4 r .

22Z t o m.

T i w Ę m i  m i m m s m

za rok 1890.
T om  X P a m ię tn ik a  F izy jograficznego  zaw ie ra  730 stro n ic  d ruku  w ielkiej ósem ki, 29 tab lic  lito - 

g rafow anych  i d rzew o ry ty  w tek śc ie  i sk ład a  się z następ u jący ch  rosp raw :

D zia ł I. M etesro log ija  i H idrografija:
Spostrzeżen ia  m eteo ro log iczne  dokonane  w c iągu  ro k u  1869 n a  stacy jach  m eteorologicznych u rz ą 

dzonych sta ran iem  sekcyi cukrow niczej W. O. T . P . P. i H.
A. P ietkiew icz. Jednoczesny  stan  pogody oraz  je j zm iany  na  pewnej p rzestrzen i.
W ykaz spostrzeżeń  fenologicznych z r .  1889 n ad es łan y ch  do red . W szechśw iata.

D z ia ł II. G ieologija z Chcmiją:
J .  M orozewicz. P rzyczynk i do  pe tro g ra fii k ra jow ej.
S t. K ontkiew icz. B ad an ia  g ieo log iczne w pasinie fo rm acyi Ju ra  m iędzy  Częstochową a K rakow em -

D zia ł I II . Botanika i Zoologija:
K. L apczyńsk i. Z asięgi ro ślin  k rzyżow ych  w K ró l. Polakiem  i w k ra ja c h  sąsiednich.
K. D rym m er. R o śliny  na jb liższy ch  o ko lic  Kielc.
K. D rym m er. D o datek  do sp isu  ro ślin  pow. K utnoskiego, m ianow icie okolic  Ż ychlina.
B. E ich ier. Spis Desm idyj zeb ran y ch  w okolicy M iędzyrzeca.
F . K w ieciński. Spis m chów  zeb ra n y ch  w r. 1888 w okolicach  m. B iałe j (gub. Siedl..).
F . K w ieciński. Spis ro ślin  sk ry to k w ia to w y ch  naczyniow ych  i jaw nokw iatow ych , zeb ranych  w r. 

1S8~ n a  g ru n tac h  m a ją tk u  W oronin  (gub. S iedl., pow. K onstantynow ski).
F . Błoński. W yuik i poszukiw ań florystycznych sk ry tokw iatow ych , d o k onanych  w ciągu  la ta  188^ 

w obrębie 5 pow iatów  Król. Polskiego-
F . B łoński. M chy K r. Polskiego (C onspectus M uscorum  Polouiae). Część I. M chy boczno-zarodn io - 

we, B ry in ae  p leu ro carp ae  (dokończenie).
W ł. Kozłowski. P rzyczynek  do flory w odorostów  okolic C iechocinka .
M. T w ardow ska. Ciąg dalszy spisu  ro ś lin  z okolic Szem etow szczyzny i z W eleśnicy.
A. W ałecki. Przyczynek  do fauny  ich ty jo log icznei.
A. L an d e . M atery ja ły  do fau n y  skorup iaków  w id łonogich  (Copepoda) Kr. Polskiego. W idtonogi 

sw obodnie żyjsjce. 1. R od z in a  C yklopy (C yclopidae).
H . L in d en fe ld  i J .  P ie truszyńsk i. P rzy czy n ek  do fauny  p ijaw ek  k rajow ych  (H irud inei).

D z ia ł IV . Antropologija:
T. D ow gird. W iadom ość o w yrobach z k am ien ia  g ładzonego , znalezionych na Ż niujdzi i L itw ie.

XI tom Pamiętnika Fizyjograficznego znajduje się pod prasą.

^oabOJeHO ilcH3yfioio. Bapm ana, 19 I iojh ł£ y i  r. D ruk E m ila  Skiwskiego. W arszaw a, Chm ielna 26.


